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N ajpiękniejsza z kap lic  północnej Europy
Na m ocy starodaw nego zw yczaju w  

czasie  adwentu, codziennie przed św ita­
niem, śpiew a się w  Polsce Mszę św., 
zw aną roratam i, od pierw szego słowa 
ir.toitu „R orate coeli...“ Istnieją jednak 
kościoły, a częściej kaplice, k tóre cieszą 
się przyw  lejem  odpraw iania roratów  
p rzez  cały  rok. Należy do nich między 
innemi najpiękniejsza k ap lca  na północ 
od Alp, a mianowicie kapl ca Zygmun- 
tow ska, ka ted ry  na W awelu, zw ana ina­
czej kaplicą R orantystów . Z dawien 
daw na widok jej w zachw yt wpraw a ł 
oglądających. Ks W oiciech W aśniowski 
pisze o  niej w  r. 1645:

Zygm unt p ierw szy  Król polski- 
czci Bogarodzice 

S tróż pilny, pod imieniem tej 
P anny  kaplicę 

T aką w  zamku królew skim  w  
głębsze podał lata 

ją  zal czyć m ożem y w  sied- 
mią cudów  św iata.

Znany miłośnik K rakow a Ambroży 
Grabow ski, uw aża kaplicę Zygm untów- 
ską za najw spanialszą ! najkosztowniej­
szą w  całej Polsce, tak w spaniałą, że 
szczycićby się nią m ogły W łochy.

Tę w spaniałą kaplicę, k tórą  jeszcze 
Inny autor nazyw a ..cudem pom ysłuw o- 
ści epoki odrodzenia", „najpiękniejszem 
dziełem  renesansu z tej strony Alp“ po­
lecił w znieść około r 1515, zaraz po 
śmierci swej ukochanej żony B arbary  
Zapolskiej, Zygm unt I P lany  w ykonał 
m istrz  z Florencji Bartłom iej Bcrecci, 
k tó ry  zadom ow ił się zresztą w  stolicy 
Jagiellonów . Tutaj ożenił się i zyskał 
ty tu ł Bartolom eus Italus Lapicida Reg- 
Mai., Archifactor Regius. Ten to wielki 
sąd ząc  Po w spaniałem  dziele, a rtysta , 
p rzedstaw ił znającemu się zresztą na 
sztuce, królow i plany kaplicy, k tóra s ta ­
nąć miała w  południowej nawie kate­
dry , na miejscu starej, gotyckiej, ufun­
dow anej jeszcze przez K azinrerza W iel­
kiego, pod w ezw aniem  W niebowzięcia 
N. P . Marji.

Budow ę kaplicy rozpoczęto w  r. 1520. 
M isterna praca nad wykończeniem  tego 
renesansow ego cacka trw ała  lat dzie­
siątki- W praw dzie uroczystego pośw ie­
cenia jej dokonał biskup krakow ski 
P io tr Tomicki w obecności króla i kró­
low ej Bony już w  r  1530, ale jeszcze 
następcy  Zygm unta I Zygm unt August 1 
Anna Jagiellonka uzupełniali dzieło oica. 
O czyw :ście nie w szystko  jest dziełem 
Bartolom ea. W  budowie i ozdobieniu 
pom agali mu inni n rs trz e  w łoscy.

P rzeidźm y jednak do opisu w nętrza. 
W  trzech śc !anach kw adratow ej kaplicy 
znajdują się półkokste wnęki. W  jednej 
z  nich. a m ianowicie w  ścianie w schod­
niej, pomieszczono o łta rz  z try p tv k  em 
w ykonanym  w edle rysunku Jana D dre- 
ra. P rzedstaw ia  on sceny  z życia Naj­
św iętszej P anny  1 Jei Syna. T ryp tyk  
ustaw iony został w  r- 1538, jeszcze za 
Życia króla. W idzim y w  nim p łask o ­
rzeźby  kute ze srebra, gdzlen egdzie 
złocone. Zew nętrzną stronę skrzydeł 
tryp tyku  pokryw ają malowidła szkoły 
norym berskiej.

W nękę południową kaplicy w ypełnia 
tron królew ski z czerw onego m arm uru, 
z w staw ionym  w  przedniej jego części 
pomnikiem Anny Jagiellonki. Dzieło to 
dłuta Santi Guci, podobnie jak i znajdu­
jący s ę w  sąsiedniej w nęce zachodniej 
pomnik Zygm unta Augusta. Pom ieszczo­
na w yżej w  tej samej w nęce co pomnik

O rm ianie na ziemi pokuckiej
G dzleko lw ie lc  w  Polsce osiedlili się 

Ormianie, mieli zaw sze możność i peł­
nię sw obody rozwoju. To też ca iy  sze 
reg  gmin orm ańskich, jakiś w  ubie 
g łych w iekach istniały na ziemiach 
polskich, pozostaw iło do dziś dnia śla 
dy  sw ej azjatyckiej kultury. Gminy O r­
miańskie laki® w  ub, w iekach istm ały 
w  Kamieńcu, Lw cw ie Zamościu, S ta­
nisław ow ie i Innych m iastach R zeczy­
pospolitej, stanow iły  odrębne środow is­
ko, różniące się od otoczenia nietylko 
innym  językiem , religją i obyczajam i.

ale też sw ą wschodnią kulturą czerpią­
cą odżyw cze soki z ojczyzny za po­
średnictw em  lew ańlyńskich karaw an i 
cczm iadzyńskich pielgrzym ek. Ten p :e- 
tyzm i umiłowanie sw ych wschodnich 
obyczajów, spraw iały, że wszędzie tam 
gdzie istniała gmina orm iańska, życie 
kształtow ało  się wedle form narzuco­
nych przez Ormian, k tó rzy  potrafili 
w yw rzeć  w pływ  nietylko na sfery mie­
szczańskie, ale też i na szlacheckie.

To też do dnia dzisiejszego zachc 
w ały  się ślady kultury orm iańskiej w  
różnych m iastach Polski będące tem a­

tem  badań historyków  I znaw ców  kul­
tu ry  1 sztuki. N iestety, naukow ych roz­
p raw  o Ormianach, o raz  o  w pływ ie ich 
ku ltury  na kulturę polską, m am y nie­
wiele. W śród  nich jednak znajduje się 
w iększa p raca  o Orm ianach osiadłych 
na Pokuciu (w  szczególności w  Stani­
sław ow ie), znakom itego hihstoryka dr. 
C zesław a Chowańca, pt. „Ormianie w 
Stanisław ow ie w  XVII i XVIII w ieku". 
P raca ta należąca bezsprzecznie do cie­
kaw ych i poważniejszych prac nauko- % 
w ych tego rodzaju została w  ogran i­
czonej ilości, bo zaledwie 400 egzem-

odkrycia Ameryki, przypadającego na te 
czasy  i t. d

I jeszcze jedno spojrzenie, tym  ra z e n  
w  górę, ku nakryw ającej kaplicę kopule, 
która spoczyw a na ośmiokątnej podsta­
wie, oddzielonej od ścian kaplicy gzym ­
sem. Ta ośmiokątna podstaw a kopuły, 
poprzeryw ana jest okrągłem i otw oram i 
okien, przez które w sączają się do ka- 
pi cy strugi rozproszonego św iatła, po­
tęgując w rażenie. W nętrze kopuły po­
dzielone jest na 80 kasetonów , z których 
każdy ozdobiono piękną rozetą. Ile p ra­
cy  poświęcił a rtysta  ozdobieniu kopuły, 
nie trudno sobie uprzytom nić, skoro każ­
da rozeta różni s‘ę od swej sąsiadki, a 
w śród S0 nie ma dwóch identycznych 
Kopuła zakończona jest latarnią.

Kaplica Zygm untow ska oddzielona 
została od południowej naw y katedry  
piękną renesansow ą kratą, dziełem k ra ­
kowianina m istrza Serw acego z r. 1527, 
w ykonaną w bronzie. Ponad wejściem  
do kaplicy, umieszczono pochodzące z 
czasów  ów czesnych portrety  Zygmunta 
Starego, Anny Jagiellonki i królowej 
Bony.

I zew nętrzny w ygląd kaplicy w yróż­
nia ją z pośród 20 innych kaplic ka tedry  
w awelskiej. Dach pokryw ający  kaplicę 
Zygm untow rką, im itujący łuskę rybią, 
w ykonany z blaszek miedzianych bo­
gato złoconych, b łyszczy w  promieniach 
słońca, jak b łyszczała królew ska korona 
fundatorów  kaplicy ostatnich Jagiello­
nów. Złoty dach kaplicy Zygmuntow- 
skiej jest fundacją Anny Jagiellonki, k tó­
ra poświęciła na ten cel kilka tysięcy 
złotych dukatów. Piękne są opraw y 
okien, ozdobione rozetam i, o raz  znajdu­
jący się na ścianie zew nętrznej orze? 
Jagiellonów.

Poniew aż kamień piaskow i’, z k tó re­
go zbudowano kaplice i w ykonano rzeź­
by, uległ, zw łaszcza ze strony zew nętrz­
nej z biegiem lat zw ietrzeniu, p rzy s tą ­
piono z końcem ub. stulecia do jej^ odno­
wienia. do którego przyłożył również 
ręki m istrz Matejko. Zw ietrzałe frag­
m enty rzeźb zastąpiono identycznemi, 
wykonanem i w  bardzo trw ałym  pia­
skowcu z  Szydłow ca.

Dzisiaj kapbca Zygm untowska. zw a­
na inaczej kaplicą R orantystów , ogląda­
na Przez tys'ączoe rzesze tu rystów  pol­
skich i zagranicznych, chlubnie św iadczy 
o dawnej kulturze podwaw elskiego gro­
du. Jest ona jednym  z najwspanialszych 
dowodów przynależności Polski do ła­
cińskiej ku ltury  Europy zachodniej.

ak.W nętrze kaplicy. P o  strun ie  lew ej pom nik  Anny Jagiellonki po praw ej Zygm un­
ta  S tarego  i Zygm unta A ugusta.

K aplica Z ygm untow ska z kopułą.

ław a  I Florjana, o raz  umieszczone po­
nad nimi medaliony Salomona i Dawida, 
a dalej św . św. Łukasza, Jana Ewangie- 
llsty. M arka i M ateusza. Posągi te i m e­
daliony przypisują znaw cy szkole Mine- 
llo de B ardi z P ad w y  i Janowi Marji 
Padovano, za w yjątkiem  dwóch, a to 
św . W acław a i św . Florjana, k tóre  są 
dziełem nieznanego, podrzędniejszego 
zresztą, a rtysty .

w iać można bogatą, a jednak subtelną 
ornam entykę, — dz:eło jednego z n a j­
w iększych rzeźbiarzy dekoracyjnych 
owych czasów  Jana Cini z Sieny. Kute 
są te ornam enty w kamieniu i tw orzą 
plecionkę, w której odb'ja.ią się w spom ­
nienia w ypadków  w spółczesnych, cieka­
wych zresztą i ważnych. A więc obok 
syren i delfinów widzimy Indianina z 

1 koroną z piór na głowie, jako symbol

ostatniego Jagiellona, rzeźba Zygmunta 
S tarego w yszła  z pod dłuta Jana Marji 
Padovano. Oba pomniki ojca i syna w y ­
konane zostały z czerw onego marmuru 
w ęgierskiego. Oprócz ołtarza tronu i 

* m onumentów Zygm untów, w nętrze ka­
plicy zdobią Posągi św. św. Zygmunta, 
Jana Chrzc ciela, P iotra i Paw ła, W ac-

Dwa z pośród medalionów są po rtre ­
tami wspóczesnych. Popiers'e Salomo­
na wyobraża Zygmunta Starego. Dawid 
zaś. to znany w  owych czasach poten­
tat finansowy Jan Boner.

Z pięknego ołtarza, wspaniałych po­
sągów- i medalionów spływa spojrzenie 
przybysza ną ściany, na których podzi-
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płarzach. wy-uaua w  1938 roku, z  o k a ­
zji IIL z ]azdu B ibljofiów  Polskich we 
L w ow ie — i stanow i jedyną dokładną 
monografię o  Orm ianach na Pokuciu.

Opierając się na wzmiankowane* 
monografii, postaram  się w  krótkości 
p rzedstaw ić pew ne charak terystyczne 
szczegóły z życia p ierw szych pionie­
rów  kultury gospodarczej i duchowej 
na Pokuciu. * **

Ziemia pokucka, jakkolw iek leżąca 
Ha szlaku dróg handlow ych łączących 
ujścia Dunaju ze Lwowem , przez dłu­
gie lata —  bo aż do połow y XVII w., 
by ła  skrzętnie omijana przez karaw any  
kupieckie, jak i osadnictw o, ponieważ 
by ła  to kraina dzika, pełna bezkresnych 
iasów i gór, kraina dająca schronienie 
bandom opryszków , oraz będąca te re ­
nem ciągłych wojen. S tąd  też na Poku­
ciu Ormianie osiedlili się najpóźniej, bo 
dopiero w  czasie założenia tw ierdzy 
S tanisław ow a w  1662 r., p rzez Jędrzeja 
Potockiego. W praw dzie niespełna cz te r­
dzieści la t przedtem , w małej ilości o- 
siedUIi się Orm ianie w  Śniatynie, ale 
osadnictw o ich na w iększą skalę, datu­
je się dopiero od czasów  założenia S ta ­
nisław ow a. Sprow adzenie Ormian z 
M ołdawji, b y ło  niewątpliw ie zasługą 
Jędrzeja  Potockiego starosty  halickiego, 
k tó ry  rozpoczął na Pokuciu prace go­
spodarczo * osadnicze n a  w ielką zakro­
jone m iarę, Pozatem  do  osiedlenia się 
O rm ian w  Stanisław ow ie, w  wielkiej 
mierze p rzyczyn iły  się królew skie przy­
wileje, jakiemi cieszyło  się nowopo­
w sta łe  m iasto * tw ierd za ; jak zwolnie­
nie od podatków  na 20 :'at, udogodnie­
nia sam orządow e, handlow e Itp.

Osiedlenie się Ormian w  Stanisła­
wowie, w prow adziło  do m iasta p rzy ­
k ład  ładu i porządku w śród  m ieszczan, 
k tó rzy  składali się z różnych narodo­
wości, a  ich w spó łżyc;e pełne było  
w zajem nych antagonizmów, P an  i dzie­
dzic  m iasta, —  Jędrzej Potocki, w y ­
dzielił Orm ianom  w schodnią część (od 
rynku) tw ierdzy, a naw et zbudow ał im 
drew niany  kościółek.

W  czasie  ty m  toczyła  się gorąca 
Walka w  kościele o rm !a6skim, podlega­
jącym  eczm iadżyńskiem u katolikosow i 
o  Unję z Rzym em , w  k tórej to  w alce 
Potocki s taną ł po stronie zwolenników 
Unji, i z a  pośrednictw em  0  0 .  T eaty- 
•nów z e  Lw ow a, przy jął w  roku 1665 
n a  proboszcza orm iańskiego księdza 
perskiego Józefa zw anego W schodnim, 
rów nież zw olennika Unji. Jednak O r­
m ianie stanisław ow scy stanęli tw ardo  
na gruncie daw nych sw ych zw yczajów  
religijnych (podobnie jak w  innych 
m iastach Polski), tak  źe ksiądz Józef 
zrażony  opuścił parafję orm iańską. Do­
piero w  rok  później, dzięki proboszczo­
wa łacińskiem u B iałaczew skiem u, udało 
się zjednać Orm ian stanisław ow skich 
dla Unji, tak, że  p rzy b y ły  pod koniec 
1666 roku ks. G rzegorz Balsam owicz, 
proboszcz orm iański, dokonał resz ty . W  
ten sposób zosta ł złagodzony spór jaki 
siłą rzeczy  w ynikł pom iędzy Potockim  
a Ormianami, przez co  Potocki nie s tra ­
cił k d c n ji orm iańskiej, k tó ra  w  nowopo- 

w stałem  m ieście dużo znaczyła  — O r­
mianie zaś nie stracili doskonałego ry n ­
ku handlowego, jakiem było  m iasto o  
pełnych przyw ilejach i w  dodatku leżą­
ce  na  szlaku handlow ym  prow adzącym  
z  północy d o  Konstantynopola, z połu­
dnia  zaś do Lw ow a i w  głąb kraju.

T en  za targ  religijny w skazuje w  
pierw szych latach osiedlenia się Ormian 
w  Stanisław ow ie, na ich istnienie na 
Pokuciu. Dopiero po upadku Kamieńca, 
w  czasie w ojny Polski z P o rtą  Otto 
m ańską w  latach 1672—1676, wielka 
ilość Ormian z tam tejszej gminy, emi­
gruje do S tanisław ow a i tu się osiedla, 
nadając m iastu ton i w yw ierając  prze 
m ożny w pływ  na ż y c e  m ieszczaństw a, 
o raz  — co  zaliczyć należy za  wielką 
zasługę — w ykupuje z  rąk żydow skich 
-nieruchomości.

Jak  wielki w pływ  na w spółczesne 
tycie S tanisław ow a w yw arli Ormianie, 
św iadczy sp :cjainy  przyw ilej dla nich. 
w ydany przez Jędrzeja Potockiego w 
1677 roku, a nadający Ormianom pełne 

& praw a sądowe, handlowe itd- — jednem 
słow em : autonomię. Dzięki temu przy- 

^wilejowi gmina orm iańska usam odziel­
n iła  sie zupełnie. W  tym  sam ym  roku,

został przyw ilej ten  zatw ierdzony przez 
króia Jana III., co w znacznej m ierze 
umocniło sam odzielne istnienie Ormian, 
k tó rzy  też samodzielność tę zachowali
aż  pod koniec XVIII wieku.* *w  *

O życiu i sam orządzie stanisław ow ­
skich O rm ian ' zachow ały się liczne 
wzm ianki jedynie w  ak fach sądow ych 
z czasów  ów czesnych. T e s te rty  po­
żółkłych k art zaw ierające szczegóły  z 
życia , synów  św , G rzegorza1', stano­
wią dziś nieoceniony m ateriał do ba­
dań historycznych ich sam orządu itp. 
Z ak tów  tych dowiadujem y się, że 
imieniem Gminy Ormiańskiej, w ystępo ­
w ała  w obec w ładz miejskich rada zło­
żona z 40 m ężów, zw anych ..karsunach 
param i11, k tó rzy  pozatem w łonie w łas­
nej gm iny byli w ykonaw cam i w ład>y 
finansowej. R ada Karsunachparam ów , 
która początkow o pow stała praw dopo­
dobnie sam orzutnie, z czasem  uzupeł­
niała swój skład drogą kooptacji. Po­
zatem  co roku odby w ały  się w ybory  
dwóch naczelników rady, k tó rzy  w cho­
dzili w  skład sam orządu miejskiego 
jako delegaci finansowi tzw . , lunarzy1*.

Na cze’e gm iny stała rada  złożona 
z 12 rajców  i wójta, będącego zarazem  
najw yższym  sędzią. R ada ta  prócz w ła­
dzy  sędziowskiej była najw yższą w ła­
dzą adm inistracyjną gminy. W ójta o- 
bierano corocznie, przyczem  . zdarzało  
się, że  tern sam  człow iek — cieszący 
się pow ażaniem  gm iny — w ybierany  
by ł na wójta kilkakrotnie. Sam w ybór 
odbyw ał się nadzw yczaj uroczyście. Po 
nabożeństw ie dokonyw ano głosowania 
w  ratuszu (we w łasnej sali sądowej) 
ten kandydat zastaw ał wójtem, k tó ry  o- 
trzym ał najw iększą ilość kresek. Po 
w yborze, k tó ry  m usiał jeszcze być  za­
tw ierdzony przez radnych i m agistrat, 
w ójt sk ładał przysięgę.

S tanisław ow ska gmina orm iańska 
była  początkow o zwolniona od w szyst­
kich op łat handlow ych i ceł, to  też nie 
dziw, że Ormianie starali się o obyw a­
telstw o , pokuckie1*, (w ów czas S tan i­
sław ów  by ł jedyną domeną Pokucia), 
k tóre uzyskać mogli za po ręką dw óch 
obyw ateli m iasta, lub całej rady  Kar- 
sunachparów . *• **

Życie w  gminie o rnreńsk iej pulso­
w ało bardzo mocno. Obok patrjachal- 
nycb 1 m ożnych rodów  kupieckich 

■Bogdanowiczów, Amirowiczów, Theo- 
dorow iców , W artanow iczów  i Sołtanńw  
skupiały się rzesze drobnych kupców 
i  rzem ieślników  orm iańskich. S tanisła 
w ów , dzięki Ormianom nabrał w ielkie­
go znaczenia handlowego, stał się nie­
jako bazą handlu orm iańskiego docho­
dzącego poza ujścia Dunaju Śląsk, Ko­
ronę i Gdańsk.

C harakterystycznym  jest opis S ta ­
nisław ow a przez podróżnika francus­
kiego DkAleyra^a, z roku 1684 k tó ry

m iędzy in. tak  pisze: ,,Największem 5 
i najp ękniejszem ze w szystkich miast 
na Pokuciu jest Stanisław ów , położony 
w śród pięknej rów niny o 2 mile od 
D niestru a obw arow any dużą fortyfi­
kacją usypaną w  sposób nowoczesny. 
Posiada on okazały  pałac zbudow any 
pięknie i ozdobnie z kamienia. Rynek, 
domy, m ieszkańcy i arsenał celują nad 
w szystkiem i innemi miastami Rusi 
Czerw onej. Ludność S tanisław ow a 
składa się z Orm ian : W ołochów  (O r­
mianie z Mołdawji) bardzo bogatych. 
W nosząc ze stroju m ężczyzn i kobiet, 
jak rów nież z częstych ja rm ark ó w ,'k tó  
re  co do bogactw a i rozm aitości tow a­
rów  nie ustępują jarm arkom  Lw ow a 
i W arszaw y m ożnaby nazw ać Stani­
sław ów  sercem  królestw a. lubo okolica 
jego jest zupełnie zniszczona11. (D‘Aley- 
rac : „Les Anecdodes de Polegnę11.
Am terdam  1699).

C zasy  w ojen króla szw edzkiego Ka­
rola XII z Augustem II i carem  Piotrem , 
ujemnie odbiły  się na S tanisław ow ie, 
k tó ry  został kilkakrotnie obrabow any 
przez okąpacie w ojsk saskich i inwazje 
w ojsk m oskiewskich. K ontrybucje wo­
jenne i zw yk ły  rabunek, w yniszczyły  
zupełnie ludność miasta, o raz gminę O r­
miańską, k tóra mimo tego, nadal pono­
siła p rzyjęte na sienie c iężary  podat­
kowe.

W  pierw szych latach XVIII wieku, 
p rzypada najśw ietniejszy okres rozwo­
ju S tanisław ow a ped względem  gospo­
darczym , a z nim potentatów  kupiectwa 
orm iańskiego, k tóre  niepodzielnie opa­
nowuje życie gospodarcze Pokucia i 
C zerw onej Rusi. Ormianie mając na u- 
w adze sze isze  spraw y handlowe, przez 
co  przyczynili się do rozwoiu Pokucia, 
zaniedbali sw ych spraw  w ew nętrznych 
w  mieście, co oczyw iście w ykorzystali 
żydzi i opanowali miejski teren do te ­
go stopnia, że  Orm iarże musieli zw ró ­
cić się z ..supliką11 do dziedzica, w któ­
rej m. in. czy tam y: „... obc:ążenia i do*- 
legliwości od synagogi żydow skiej licz­
nie rozmnożonych, że przez swoją bie­
głość wszelakiego rodzaju handle jakie 
się mogą znaleźć 1 szynki pod siebie 
podgarnęli, tak. że chrześcijanie nie 
m ogąc mieć sposobu do ra ow ania się 
i do pomnożenia fortuny, tudzież do za­
robków  rzem ieślniczych cechow ych, w 
niwecz się obrócili, tak. że m uszą jedni 
dom ostw a swoje żydom  arendow ać, 
drudzy praw ie opuszczać, nie mogąc 
skąd ty ć  i reparacji p row idow ać '.

Józef Potocki w ysłuchaw szy  prośby 
Ormian, delegow ał specjalną komisję, 
która zbadaw szy dokładnie stan rzeczy, 
przyznała pretensjom  Ormian pełną 
słuszność. W w yniku badań komisji, 
w ydał Potocki szereg  przepisów  bro­
niących drobne kupiectwo i rzem iosło 
orm iańskie, o raz zakasał żydom  kupo­
w ać od chrześcijan nieruchomości bez 
zezw olenia dziedzica, zabronił im pro-
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j w adzić szynków  w  domach odnajm y
w anych i dzierżaw ionych od O r­
mian. Pozatem  w ydał specii*!nc zlece­
nia dla szew ców  i kuśw rrzy  żydow ­
skich, którzy niezorgaaszowan: w  ce ­
chach (jak Ormianie), przez niezdrow ą
konkurencję podw aża’i by t rzem iosła
orm iańskiego, niemal doprow adzając go 
do kompletnej ruiny. Zarządzenia te nie 
potrafiły jednak podnieść z pow rotem  
drobnego m ieszczaństw a (kupiectwa i 
rzem iosła) orm iańskiego zachwianego 
krecią robotą żydów , do pierw otnego 
stanu rozwoju, poniew aż czasy  wojen 
turecko - rosyjskiej (1736— 1730) i suk­
cesyjnej polskiej, a zw łaszcza napad 
kozacki na Pokucie, w yniszczyły  zupeł­
nie tę połać kraju Rzeczypospolitej.

• *#
Druga połow a XVIII wieku, zazna­

cza się upadkiem gminy orm iańskiej w 
Stanisław ow ie, upadkiem datującym  się 
od chwili śn re rc i S tanisław a Potockie­
go, a w ięc od roku 1760. Następne lata 
—  pełne chaosu politycznego w Rzplitej 
rów nież przyczyn iły  się do upadku 
drobnego m ieszczaństw a ormiańskiego 
(i polskiego) w  czem najw iększą jed­
nak rolę odegrała silna ekspansja ży ­
dów, niszczących —- podobnie jak 
przedtem  — niezdrow a i pozbawioną 
w szelkich zasad etyki konkurencją dro­
bne kupiectwo i rzemiosło. |N:e pomo­
g ły  naw et reasum ow ane w  1769 roku 

przez Jana Potockiego dokrety  z lat 
1716 i 1736, bowiem drobne kupiectwo 
i rzem iosło było  już kompletnie rozbite 
i opanow ane przez żydów . W skutek 
zmienionej ogólnej sytuacji politycznej, 
o raz odcięcia przez w ojska tureckie 
Mołdawji, tern samem pozbawienia ku­
piectw a orm iańskiego kontaktu handlo­
w ego z nią bogaci kupcy orm iańscy 
nawiązują stosunki handlowe z W ęgra 
mi, gdzie widzą dla siebie lepszą kon­
iunkturę handlową, o raz  m asow o p rze­
noszą się na W ęgry. Z możnej i bogatej 
gm iny orm iańskiej w  Stanisław ow ie, 
k tóra wzbudziła życie gospodarcze i 
kulturalne na Pokuciu, k tóra praw ie 
przez ca ły  w iek nadaw ała tem u życiu 
rozm ach i pęd. pozostają jedynie niedo­
bitki.

Dziś — prócz pożółkłych i w yblak­
łych aktów  sądow ych obrazujących 
łrsto rję  Ormian na tej ziemi, zachow ały 
się w  Stanisław ow ie żyw e pomniki 
kultury orm iańskiej w  postaci nielicz­
nych białych dw orków , poćhyioiyyńh 
w iek 'em  ku ziemi. W  barokow ych iru  
rach kościoła orm iańskiego, w  pięknie 
zdobionych ornatach, w  barw nym  ew an 
geljarum księdza Krzysztofa Zachnowi- 
cza  — proboszcza orm iańskiego w S ta­
nisławowie pod koniec XVII w ieku — 
zostały  zaklęte dzieje Ormian stan isła­
w owskich — dzieje, k tóre o ży ły  na 
kartach  monografii d r  C zesław a Cho­
w ańca.

Tadeusz Kwaśniew ski.

W i l l
(27.111.1698
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łJ to sied m d z iesią ta  rocznica śmierci 
H ogartha przypom niała nam postać te­
go wielkiego a rty sty , niedocenianego 
należycie p rzez w spółczesnych, a będą­
cego praw dziw ym  unikatem  w  historii 
sztuki angielskiej.

P rzez  szereg la t — na podstaw ie 
licznych jego sztychów  — uw ażano go 
jedynie za złośliwego sa ty ryka, k tó ry  w  
swoich m iniaturkach przedstaw iał we 
w klęsłem  zw ierciadle życie w spółcze­
snej Anglii, atakując ze szczególną pasją 
panoszące się w ów czas: rozrzutność, 
lekkomyślność, obłudę i przekupstwo.

Miano mu naw et za zie, że swojemi 
cyklami m iedziorytów  obniżał prestiż 
imperium brytyjskiego, znajdującego sie 
w łaśnie w  stadium potężnego rozwoju 
i ekspansji’ politycznej.

Dopiero pierw sza zbiorowa w ysta ­
w a jego dzieł w  roku 1862 odsłoniła 
praw dziw e oblicze artysty , pociągając . j 
za sobą gruntow ną rewizję dotychczaso- l l j s a r th :  A utoportret-

wycn sądów  i poglądów  na jego dzia­
łalność artystyczną.

O dtąd odróżniać trzeba H ogartha — 
rytow nika od H ogartha — m alarza. Pod 
tym  kątem  widzenia Patrzeć musimy na 
całą jego tw órczość.

*

A tw órczość to bogata i w szechstron . 
na. Miody H ogarth, syn skrom nego nau­
czyciela, w stępuje na naukę do złotnika. 
P racuje sumiennie, siedząc przy  w a r­
sztacie i kreśląc rylcem  herby  i o rn a ­
menty. V / w olnych chwilach w łóczy się 
po ulicach Londynu, chionąc ciekaw ym  
wzrokiem  różnobarw ne życie wielk egc 
miasfa.

Jako  22-letni młodzieniec otw iera 
w łasny  sklep m iedzioryfniczy. Robi 
w szystko, co mu każą: herby  tabliczki 
firmowe, karty  tytułow e, ilustracje.

Równocześnie jednak uczy się ma­
larstw a, do którego czuje nieprzeparty  
pociąg. Może sobie na to pozwol ś  bo 
p rzedsięb iorstw o idzie dobrze. Naukę
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pobiera u słynnego m alarza nadw orne­
go, s r Jam esa Thornhilla.

Pierw sza próba na tem polu Przyno­
si mu te i  pierw sze bolesne upokorzenie: 
w ym alow ana duża fantastyczną kompo­
zycję ,,Element ziemi" odsyłają mu 
spowrotem , — bo przecież nie jest on 
m alarzem , lecz rytownikiem !

Prostej linji w  m alarstw ie. Prostolinij­
ność jest mu rów noznaczną z  akadem ic­
ką nudą i bezdusznością, brakiem  sm a­
ku i elegancji. W szystko co żyje, co jest 
pięknem w yrażać  się powmno kap ry ­
śną serpentyną, linjami w ęiow em i, jak 
wąż, płomienie-..

Dzieło to w yw ołało  liczne kom enta­
rze i druzgocąca kry tykę. Je s t ono jed­
nak interesujące i cenne z tego względu, 
że pozw ala nam poznać H ogartha jako 
praw dziw ego m istrza pendzla, św iado­
mego doskonale sw ych środków. Uwagi

jego na tem at harmonii barw  i ich nale­
żytego doboru są nietylko bardzo cie­
kaw e, ale i nadzw yczaj trafne.

* #* 1
Dopiero po zapoznaniu się z całą 

tw órczością Hogartha możemy ocenić 
go należycie i poznać jego praw dziw e 
oblicze. Ten złośliw y satyryk, za jakie­
go uważali go współcześni, — ten. zda­
w ałoby się, zakam eniały w róg piękna, 
— był w rzeczyw istości praw dziw ym  
entuzjastą piękna, którego szukał przez 
całe życie-

Tragedią jego było, że w spółcześni 
nie doceniali go jako m alarza, traktując 
tę  dziedzinę jego tw órczości lekceważą- 
co i pogardiwie.

Niezrozumiany odepchnięty, zamk­
nął się w sobie, odpowiadając na tę nie­
spraw iedliw ość ostrą, złośliwą satyrą,

I trzeba było długich lat, z-nim k ry ­
tycy  i historycy sztuki w yznaczyli mu 
należne miejsce, w pierw szym  szeregu 
m istrzów  angielskich, — miejsce, słusz­
nie mu należne. (R.)

W. H ogarth : P o r tre t  G arricka z jego żoną

Ale H ogarth nie zniechęca się. Spod 
pendzla jego w ychodzi ca ły  szereg obra­
zów  i portretów . Cóż, kiedy nie umie 
schlebiać, nie umie kłam ać, — maluje 
to, co napraw dę widzi. Portretu je  jakie­
goś starego  lorda z fotograficzną w e r -  
nością. nie upiększając ani trochę jego 
obrzydliw ej fizjognomji. Zam ów iony Por­
tre t odsyłają mu spowrotem .

,,Jeśli w asza lordow ska mość — p’- 
sze H ogarth, — portre tu  swego nie od­
bierze do trzech dni, domaluję na nim 
ogon i inne potrzebne akscesorja i poślę 
go właścicielowi menażerii, k tó ry  w y ­
w iesi go na ścianie sw ej budy".

Lord zapłacił um ów dną cenę, zabrał 
po rtre t i spalił go natychm iast.

'■ *
R ozżalony temi niepowodzeniami 

przerzuca się H ogarth do innego działu 
sztuki. T w orzy  sw e słynne cykle oby­
czajow e, m njaturow e m iedzioryty, 
uw ieczniając na nich znane na bruku 
londyńskim  postacie.

P racuje dla Chleba, schlebiając gu­
stom i uPodobamom publiczności. Zdo­
byw a ją szturm em , cykle jego są roz­
chw ytyw ane. W yszydza w  nich w  spo­
sób bezw zględny w szystk ie w ady  I sła­
bostki ludzkie, tw orząc znakomite obraz- 
k : obyczajow e, pełne ruchu, życia i w y ­
razu, — czy to będzie . Smak wielkiego 
św iata"; czy .Ja rm a rk  w  Southwark"*. 
czy Modne m ałżeństw o" lub ,;Ż yw ot 
rozrzutnika".

Nie w yrzeka  się jednak m alarstw a, 
dochodząc i n3 tern polu do szczytów  
artyzmu- ,,D ziew czyna z k r-w etkam i", 
dw a -portrety jego przyjaciela słynnego 
Dawida G arricka, 'd w a  au toportrety  1 
w reszcie w spaniała ,,Sigismonda“, — to 
dzieła; k tó re  ugruntow ały  sław ę Ho- 
gartha jako jednego z najw ybitniejszych 
m alarzy angielskich.

Próbuje te i  sw ych sił w  m alarstw  e 
religijnem. ofiarow ując dla szpitala św . 
Bartłom ieja sw e kom pozycje „Jezioro 
B etsaidy" i ,,D obry Sam arytanin". Spod 
jego też pendzla w y sz ły  trz y  wspaniałe 
obrazy przeznaczone dla kościoła St. 
M ary — Redcliffe w  B ristolu; ,,Złożenie 
do grobu", „Wniebowstąpienie** i  ;;T rzy  
M arje"

£  a
Niemało przykrości spraw ih Hogar- 

thow i w ydana p rzez niego w  r. 1753 
rozpraw a ,A na!'za piękności", stanow ią­
ca niejako jego artystyczne  ,,credo‘ł.

W  rozpraw ie tej, operując zresztą 
dość na:wnem i argumentami, m e w y - 
łrzym ującem i rzeczow ej krytyki, w y- 
jtg p u je  H ogarth jako zdecydow any w róg

0
anorama polillyesna Inclyj tlzisiejszycn

w  pe^speL lyw ie  lilsIoryczEnsj
Indjach w ie się u nas naogół nie­

zby t wiele — poza tem, że leżą w Azji 
i b y ły  dor.iedawna jeszcze krajem  ta ­
jemniczym, pełnym  cudów  i osobliw o­
ści, a obfitującym  w  legendarne niemal 
bogactw a i że się tam na kamieniu ro­
dzą cudo tw órcy  w  postaci fakirów i 
„jogów" (popraw nie: -foginów). Ten i ów 
słyszał nadto cośniecoś o  Buddzie 1 
6uddyzmie, o M ahabharacie i Ratnaja- 
nie, poniektóry  w ie, że św ięte księgi 
indyjskie nazyw ają się W ed mi, a kla­
syczny  język staroindyjski sanskrytem  
(nazw ę tę zresztą  niektórzy  — dia ła t­
wiejszego zapam iętania i pow iązania z 
czem ś bardziej zznanem  — zmieniają 
sobie bez wielkich skrupułów  na „sam 
skrypt", co sam słyszałem ), że Hindusi 
w ytw orzyli naw et jakieś system y filo­
zoficzne i że A leksander W . zapuścił się 
w  tam te s trony  gdzieś jeszcze za kró 'a 
Ćw ieczka, lecz musiał, rad  nierad, za­
wrócić z powodu oporu wojska, że na­
tom iast Anglikom trochę później udało 
się zaw ojow ać ów kraj. W ybrańcom  
losu wiadom o nadto, że liczba m iesz­
kańców  tego kraju, dziesiątkow anych 
niejednokrotnie przez za razy  głód, d ra ­
pieżne zw ierzęta i jadow ite w ęże, w y­
nosi i tak  przeszło jedną szóstą cy fry  
całej ludzkości; że  Indie dostarczają 
św iatu herbaty , baw ełny, w ełny, skó­
ry, ju ty  (tj. konopi krajow ych), trzciny  
cukrow ej, korzeni, da ej — choć w 
m niejszej m ierze —  kaw y, tytoniu, 
opjum. chininy (której nazw a niem a nic 
w spólnego z  Chinami, lecz jest pocho­
dzenia peruwiańskiego), kauczuku, in- 
dyga (tak  nazw anego od Indyj jeszcze 
przez Portugalczyków , k tó rzy  je p ierw ­
si stam tąd sprow adzili), że now oczesna 
ieozofja europejska, stw orzona przez 
B iaw acką B esantow ą 1 Steine-a, zasi­
lała się przedew szystk lem  koncepcja­
mi indyjskiem i; że w reszcie w  Polsce 
jest garstka  takich m ente capti, k tórzy 
— o  zgrozo! — zaw odow o lub też — 
co chyba jeszcze gorsze —  z  amator- 
s tw a  zajmują się bliżej ow ym  krajem, 
jego dziejami, literaturą , filozofią, reii- 
gią. nie m ówiąc o  zakazanym  s a n s k ry  
cie. N ajw iększy może odsetek czytelni­
ków  spoziera na Indje z odrazą albo 
(bez obrazy!) z podziwem  (a może i 
w dzięcznością13) jako na ojczyznę 
W atsjajany, autora sugestyw nej Kama 
sutry . W  ostatnich latach w reszcie szer­
sza publiczność m iała sposobność po­
słyszeć też lub poczytać trochę w  dzien­
nikach o Gandhim i jego kozie o raz  o ru­
chu niepodległościowym. Jeżeli kto 
z Czytelników  niniejszego artykuliku 
w ie znacznie wNcej, dotychczas w y ­
liczyłem, sądzę, że może z dumą w ąsa 
podkreślić (o ile go nosi); na czytelnicz­
ki niebardzo liczę (też bez obrazy), choć 
oczyw iście n.em ałoby mi pochlebaiło...

Z dzienników w iedzą też  pewnie pil­
ni czyteln icy  ż e  ostatn ich  kilkanaście 
la t przyniosło dosyć widoczne zm iany 
w  układzie stosunków  w ew nętrznych 
Indyj: w zrosło  znaczenie i w pływ y 
państw  i państeweK, leżących poza ob­
rębem  tery to rjów  angielskich. Może ze­
tem nie od  rzeczy  będzie rozszerzyć 
trochę i pogłębić te  wiadom ości o tyle, 
o  ile da się to  uskutecznić w  szczupłych 
ramach artykułu , — zw łaszcza że po­
dobno zanosi się na naw iązanie bliż­
szych stosunków  z Indjami i p rosty  in­
te res  kupiecki n a k a z u e  wybadaić, na

czetn taki sąsiad siedzi (houay soit...). 
Nie może bowiem ulęgać wątpliwości 
że całokształtu  wzajemnego ustosunko­
wania się Anglików i Hindusów w prze­
szłości i w teraźniejszości znane powie­
dzonko: „Zrazu Anglicy m iJ i dośw iad­
czenie, a Hindusi pierhądze; teraz  od­
w rotnie: Hindusi mają doświadczenie, a 
Anglicy pieniądze" nie w yczerpuje.

A teraz już in m ećias res!
* •

♦

Państw a i państew ka indyjskie, któ­
rych łączna liczba w ynosi 562, zajmu­
ją 2/5 obszaru  pćłw ysp  t, a żyje w  nich 
około 80 miljonćw m ieszkańców  tzn. 
przeszło 1/5 ludności całych Indyj. 
W iększych państw  je 5- 108; obszar ich 
w ynosi 515.000 ang. mil. kw„ ludność 
zgórą 60 miljouów, a dochody, razem  
wzięte, p rzeszło  420 milionów nipij (tj. 
dobrze ponad miliard zł.) — z 460 milio­
nów  ogólnego dochodu w szystkich 
państw  m dyjskich; w ładcy  w chodzą w  
skład Izby książąt. 127 dalszych państw  
z obszarem  77.000 ang. mil kw. i ludno­
ścią zw yż 8-mi!jonową reprezentow a­
nych jest w  Tzbię książąt przez 12 człon­
ków, k tórych sobie sam e w ybierają. 
Mnieiwięcej połowa tych 235 państw  na­
leży do kategorii tzw. „salute S ta tes" 
tj. państw  k tórych  w ładców  w ita  się 
strzałam i arm atniem u P ozostałych  327 
państew ek ma niewiele znaczenia; są 
■one państw am i tylko nominalnie. O czy­
wiście i w śród ow ych 127 państw  są 
mało znaczące. C ała skala zaczyna się 
takiem i terytoriam i, jak H ajderabad, 
M ajsur, B arcda czy  T raw ankor lub 
Kaszmir, posiadającemi najnowocześ­
niejszą adm inistrację i w ielkie dochody, 
a kończy na takich k tóre  obejmują ob­
szar kilkuset ang mil. kw., mają w ła­
dzę ściśle ograniczoną i są lennikami 
państw  w iększych, przyczem  rząd an 
gielski zobowiązuje się bronić ich przed 
uciskiem.

Z punktu w idzenia historycznego po­
dzielić można państw a indyjskie na: 
państw a radżputów  (tj. jakby szlachty 
rycerskiej) w raz  z Kaszmirem, państw a 
m ahom etańskie, państw a M arathów , 
państw a .,sikhów“. państw a południowo 
indyjskie w raz z M ajsur i lenne państw a 
O ryssy.

Najliczniejsze są państw a radżpu- 
tów. Zajmują te i  najw iększy obszar: 
całą Radżputanę i półw ysep K athjaw ar 
(płn. zachód Indyi); do czasu powstania 
potęgi M arathów  mieli radżputow ie 
przew agę także w Indjach środkow ych, 
gdzie i dziś jeszcze pozostało kilka 
państw  radżpuckich (przedew szyst- 
kiem Rewa i O rczha). Pczatem  znajdu­
jem y państw a radżpuckie na terenie Bi- 
haru, O ryssy  i Prow incyj Zjednoczo­
nych (tj. Agry i Audh). Od Indusu do za­
toki Bengalskiej ciągnie się długi pas 
pó łn iezaleinych  państew ek radżpuckich 
P ó ł tysiąca lat — od w. VII do w. XII - -  
trw ała  w ojskow a hegem onia radżputów  
na północy kraju, a ten napraw dę zlo ty  
okres Indyj zakończył się z opanowa* 
niem  ich przez m ahometan. Przeszło  sto 
la t rycerstw o  radżpuckie staw iało dziel­
nie opór najazdom w roga, aż musiało 
uznać spraw ę za przegraną i schronić 
się do tw ierdz w  R adżputanie, Indiach 
środkow ych i na K athjaw arze, gdzie 
osta ło  się do dziś. nie za trac iw szy  sw e­
go charak teru  mimo siedmiu wieków 
rządów  mahometańskich. Za rządów  mo­
gołów  tj. mongolskich w ładców  (od w.

XVI—XVIII) radżputow ie odzyskali sw e 
znaczenie: ich zastępy  w alczy ły  pod 
w łasnym i wodzam i :ia w yżynach afgań 
skich, z księżniczkami radżpuckiemi że­
nili się cesarze - mogolowie, a książęta 
radżpuccy byli rządcami prowincyj. 
P rzez  ca iy  w. XVIII toczą radżputow ie 
w alkę na Śmierć i życie, z  świeżo po­
w stałą  potęgą szczepu M arathów  (hin­
duscy m ieszkańcy kraju M aharasztra, 
ciągnącego się w zdłuż w ybrzeża  za­
chodniego- aż po portugalską kolonię 
Goa); w w alce tej. k tóra  zakończyła się 
dopiero z opanow aniem  Indyi przez 
Anglików (gdzie dwóch się bije...), rad i- 
putow ie utracili w iększą część sw ych 
ziem na rzecz M arathów , a  w iele icłj 
państw  w  Indjach środkow ych i pi 
K athjaw arze stało  się lennem M arathów. 
W  K aszm irze w iększość m ieszkańców  
przyjęła mahometanizm, gdy  w szedł w 
skład państw a mogułskiego. Z czasem 
zaw ładnęli nim sikhowie, a potem An­
glicy i ci sprzedali go jednem u z radż­
putów, przodkow i dzisiejszego w ładcy  

* * *
Z paóstw  iriahomefańsklch najwięk’* 

sze znaczenie m ają: H ajderabad. Bho- 
pal, Bahaw alpur, Dżimagadh, K hairpur 
i Ram pur. Upadek potęgi mogołów 
stw orzy ł podłoże dla ich pow stania: 
H ajderabad założył w  początkach w, 
XVIII w yb itny  generał Asaf D żah; inny 
generał utw orzył państw o Bhopal w  tym  
sam ym  praw ie czasie, a podobni^ po* 
w sta ły  także : D żunagadh i Rampur. 
K hairpur i B ahaw alpur b y ły  pierw otnie 
lennami państw a kabuiskiego (na pin. 
zachodzie Indyj).

Tw órcą państw a M arathów  by ł bo­
h a te rsk i Siw adżi (druga połow a w . 
XVII), k tó ry  za  cel sobie postaw ił uwol­
nienie kraiu z pod jarzm a m ahom etan; 
dzięki stopniowemu upadkow i potęgi 
m ogołów, następcy  Siw adżego mogu 
posiadłości sw e jeszcze rozszerzyć. 
G dyby  M arathow ie byli połączyli się 
z radżputam i, mogli b y 'i zadać o sta tecz­
ny cios państw u m ogołów i zniszczyć 
w szelkie ślady panow ania m ahom etań 
skiego. W oleli jednakże niszczyć poli­
tyczne tw ory  radżputów  i w yrąbać  so­
bie w  ten sposób wielkie prow incje: 
B arodę z lennami na K athjaw arze; 
Gwaljor, Indor i Nagpur w  Indjach środ­
kowych. W  połow ie w . XVIII państwo 
M arathów  obejm ow ało w iększą część 
Indyj środkow ych, a stanow iło luźną 
konfederację dużych prowincyj, uznają­
cych  zw ierzchnictw o centralnej w ładzy, 
tzw . peszw y, w  Punie (Poona); Hajde­
rabad i dalsze tery to rja  p łaciły  haracz. 
P ań s tw a  sikhów  (tj. uczniów") — pier­
wotnie sek ty  religijnej, założonej przez 
guru (tj. m istrza) Nanaka w  w, XV, pó 
źniej (od końca w . XVIi.) potężnej o rga­
nizacji politycznej — utw orzyli w ojsko­
wi naczelnicy tej organizacji. P aństw a 
te to  Patiala, Nabha, Dżhind, Kapurtha- 
la i in.

M ajsur b y ło  zrazu  (w  w . XV) lennem  
potężnego k ró lestw a w idżajanagarskie- 
go (ną południu), a z  upadkiem  tegoż w  
połow ie w. XVI zaczęło się rozrastać. 
Podobnie rozw ijał się T raw ankor, zało­
żony  w  początkach w. XVIII przez jed­
nego z przodków  dzisiejszej dynastji 
tam  panującej.

Lenne państew ka O ry ssy  zam iesz­
kane są przew ażnie przez szsczepy tu­
bylcze, a rządzą niemi częścią radżpu­
towie, częścią zaś rody  z domieszką
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krw i radżpuckiej. Zrazu hołdow ały one 
(władzy mogołów, później M arathów. a 
bd  połow y ubiegłego w ieku zależą w  
pew nej m ierze od Anglików.

* OO
G dy w  połow ie w . XVIII, po upora* 

łiiu się z konkurentam i francuskimi, An­
glicy (dokładniej: Kompania W schodnio- 
indyjska, od której rządy  przejęła Koro­
na dopiero w  r. 1784 na m ocy tzw . P itt‘s 
India Act), opanow ali Bengal, M aratho- 
•wie byli u szczytu potęgi. T rzeba było  
obw arow ać się przym ierzam i odpornem i, 
zaw ieranem i na mniejwięcej rów nych 
w arunkach, ze w szystkich  stron: na po­
łudniu (z H ajderabadem  i Trawanfco- 
rem ), na północy (z Audh) i w  Indjach 
środkow ych (z B aroda). Dopiero po 
podbiciu M ajsoru (z końcem tegoż wie­
ku) stanęli Anglicy do- w alki z Ma- 
ratham i. P o  dw u krw aw ych  wojnach 
poręga M arathów  legła (w  r  1819) w  
gruzach. Tym czasem  odnowiono przy  
m ierzą, lecz na innych w arunkach: An­
glicy ustanowili p ro tek to ra t w ojskow y, 
um ieszczając w  każdem  z państw  znacz­
n e  siły  pod dow ództw em  w łasnych ofi­
cerów , nie mieli się jednak m ieszać do 
'administracji. W szelako faktycznie od 
r. 181? osadzono na dw orach w iększych 
państw  rezydentów  z w ładzą niemal 
dyktatorską. Niezadługo też nadarzy ła  
się kilkakrotnie sposobność wm ieszania 
sęi w  w ew nętrzne sp raw y  państw  pod 
p retekstem  popraw iania stosunków, ze­
psutych przez złe rządy  1 przyw racania  
porządku. Anglicy obejm owali rów nież 
opiekę nad rządam i regencyjnem i w  
w ypadkach m ałoietności książąt, za­
częli sobie p rzysądzać państew ka w  ra ­
zie w ygaśnięcia rodu rządzącego' nie 
pozw alając na adoptacię (tak zrobili np. 
z Satarą , Nagpurem  i in.). Oczywiście, 
że  w  ten sposób posiadłości angielskie 
1 sfera  w pływ ów  stale się pow iększały.

W  następnern pięćdziesięcioleciu, u 
którego progu (1858) Korona dotychcza­
sow y system  adm inistrow ania Indiami 
*— za pośrednictw em  xajnego komitetu, 
podlegającego radzie nadzorczej — za­
stąpiła bezpośrednim , m ianując specjal­
nego sek re tarza  stanu dla Indyj w  kraju 
a w icekróla (w  miejsce dotychczasow e­
go generał ■- gubernatora) w  Indiach, 
stosunki m iędzy państw am i niepodległe- 
mi (cum grano salis) a tery toriam i b ry - 
tyjskiem ; znów  u łoży ły  się nieco inar 
czej. Anglicy pobudow ali koleje, pocz­
ty  i telegrafy, zaprow adzili op łaty  m or­
skie i podatek od soli, uczynili wiele dia 
w ytępienia zbrodniczych organizacyj w  
rodzaju thagów  (dusicieli) i bandytyzm u 
( .dacoity"). W ładcy  indyjscy powoli 
nabierali zaufania do p rzybyszów  zza 
O ceanu i wielu z nich ofiarow ało się zs 
zbrojną pom ocą, gdy  pół wieku temu 
z powodu w ypadków  nad granicą afgań- 
ską zaw isła groźba w ojny angielsko-ro* 
syjskiej. Późniejszym  w icekrólom  an ­
gielskim udało się podtrzym ać i w zm oc­
nić to  zaufanie. Pozatem  Anglia działa­
ła zgodnie z zasadam i sw ej polityki eks­
pansji na terenie Azji, nakazującej uni­
kać zderzenia z m ocarstw am i sąsiad ir 
jącemi (tj. rosyjskiem  ł chińskiem , oraz 
z francuskiem  imperium kolonjainem w  
Indochinach), a tery toria , położone mię­
dzy ow em i m ocarstw am i i posiadłościa­
m i brytyjskiem ! zam ieniać w  sferę w pły­
w ów  c z y  p ro tek to ra t angielski dla w y ­
kluczenia stosunków  dyplom atycznych 
z innemi potęgam i pod grozą casus 
belli. * W*

W  czasie  w ielkiej w ojny św iatow ej 
państw a indyjskie oddały Anglji do dy ­
spozycji sw e siły  w ojskow e i inne za­
soby. Anglia m usiała uznać p raw o Indyj 
do sam orządu i zgodzić się na pow stanie 
Izby książąt, c ia ła  o ch a rak te rze  rady. 
O sobne kom itety  — angielski i indyjski 
—  radziły  niezależnie od siebie sześć lat 
temu nad kw estią rozdziału kompeten- 
cyj K orony angielskiej i Izby książąt i 
mimo pew nej różnicy zdań obu komite­
tów  zdaje się, że  problem  utw orzenia 
federacji, złożonej z  Indyj angielskich i 
p aństw  indyjskich, m ożna uw ażać za 
dojrzały do rozw iązania; w iększość 
książąt podobno przyznaje, że bez po­
parcia rządu angloindyjskiego ich pań­
stw a staną w  obliczu bardzo pow ażnych 
trudności. Z drugiej s trony  coprnw da 
trzeb a  też  pam iętać o  istnieniu ruchu 
niepodległościowego, kierow anego przez 
Grandhiego; ą te o te m  rozpisyw ać się nie

będę, gdyż — Jak już wspomniałem — 
obszernych tnform acyj dostarczały  1 do­
starczają  dzienniki.

*•
R zuciw szy okiem na polityczną m a­

pę Indyj, przekonam y się, i e  I dziś jesz­
cze  można przebyć je od jednego krań­
c a  do drugiego — np. od Kaszmiru na 
północnym  zachodzie po T raw ankor na 
dalekiem południu czy  też od Indusu po 
zatokę. Bengalską — niemal nie staw ia­
jąc nogi na terytorjum  angielskiem Na 
ziemiach, k tórych Anglicy nie zajęli, są 
jeszcze połacie, tw orzące  pozycje s tra ­
tegiczne bardzo obronne. Można to  po­
wiedzieć np. o przecinającym  środek 
Indyj w poprzek pasie ziemi, na którym  
leżą w ielkie pań tsw a: B aroda, Indor. 
G w aljor, jedyne — poza kilku państew  
kami w  Indjach środkow ych i na Deka 
nie (jak Kolhapur i S a ta ra  o raz  Tandżor) 
— resztki daw nej petegi M arathów . 
T rz y  te  państw a środkow o indyjskie sa 
dobrze zagospodarow ane, a gw aljorska 
arm ja jest bodaj najpotężniejszą z armij 
krajow ych.

W  stosunkach m iędzynarodow ych 
państw a indyjskie stanow ią całość z c e ­
sarstw em  angloindyjskiem (cesarzem  
Indyj jest, jak wiadomo, król angielski) 
Poddani państw  indyjskich są poddany­
m i angielskimi, korzystającym i t  opie­
ki angielskiej, gdy znajdą się poza Indja- 
m i; podobnie też poddanf innych k ra ­
jów  mają praw o do opieki angielskiej w 
państw ach indyjskich i europejczycy, 
znajdujący się na terytorjum  państw  in­
dyjskich, podlegają jurysdykcji angiel­
skiej.

W iele państw  indyjskich idzie z po-

D w j
D<> bardzo niedaw na jeszcze now e­

listyka b y ła  zaniedbanym  kopciuszkiem 
w  naszej literaturze. C zytało  się lek­
kie, sensacyjne czy  pikantne nowelki 
w e  felietonach pism  codziennych, — 
ot, poprostu dla zabicia czasu  lub dla 
leciutkiego d reszczy k a  emocji. Ale w y­
danie ca łego  tem u now el, — to  był 
k rok  ryzykow ny, na Jaki trudno było 
nam ów ić w ydaw cę.

Nie kwapili się też  i sami au torzy  do 
pisania now el, licząc się z gustem  pu 
bliczności, tkw iącej w  zaczarow anem  
kole tasiem cow ych „w spółczesnych", 
„senzacyjnych" powieści.

O d jakiegoś czasu  zaznacza się jed­
nak zm iana na lepsze. C oraz pojaw iają 
się tom y nowel — i, o  dziwo, w y d aw ­
nictw a podobne „idą“ doskonale. I po­
kazuje się, że ta  sam a czytająca, a  ra 
cze j umiejącą czytać krytycznie pu­
bliczność nie ma żadnych zgoła uprze­
dzeń do tej form y wypowiedzienia się 
p isa rza , — © ile ten  pisarz napraw dę 
m a coś now ego i w artościow ego do 
powiedzenia.

D ecyduje tu tylko i w yłącznie  p raw ­
dziw y talent, ta len t zupełnie sw oisty  
i  p rzystosow any  do tego  rodzaju tw ó r­
czości, m oże najtrudniejszej w  sw ej 
formie.
i P o w ta rza  się tu  ta  sam a historia, 
oo w  każdym  innym  dziale sztuki: nie 
każdy, najlepszy naw et rzeźbiarz może 
■być B enyenutem  Cellinim, nie każdy 
■malarz, rzucający  na m etrow e płótna 
w spaniałe  pejzaże c z y  po rtre ty , p o tra ­
fi przerzucić się z rów nem  pow odze­
niem na  subtelne m iniatury.

Bo now ela, — to  tnimjalura pow ie­
ści, w ym agająca niesłychanie staranne­
go, drobiazgow ego w ycyzelow ania, To 
skrót, skondensow anie na kilku czy  
kilkunastu stronach nietylko takiej czy  
■innej akcji, ale i św iatopoglądu autora.

O kreśla  to  doskonale Jarosław Ja­
nowski w  jednej ze sw ych nowel, 
w chodzących w  skład  św>eżo w ydanego 
zbioru pt. „D zień jak noc’* (W arszaw a, 
księgarnia F. Hoesicka):

„Ta sam a fabuła może być roz­
maicie naśw ietlona, ujętą; to samo 
zdarzenie- m oże mieć bardzo  rozm a­
ity  ch a rak te r zależnie od woli au ­
tora i-, od  inteligencji czytelnika. 
Życiow a treść  utworu stanowi nieraz 
grubą kanw ę, nic w ięcej!, na której 
a rty s ta  kształtu je sw oje dzieło*.

stępem  czasu a system  ich adm inistra­
cyjny niewiele ustępuje angielskiemu. 
Naogół jednak w łaśnie adm inistracja po­
zostaw ia sporo do życzenia; niższych 
urzędników  jest zbyt mało. W  niektó­
rych państw ach — np. w  ilajderaba- 
dzie, Barodzie, Gwaljorze, M aisurze — 
adm inistrację spraw uje po większej czę­
ści rada w ykonaw cza. W  wielu sądow ­
nictwo zorganizow ane jest na takich sa­
m ych zasadach jak w  Indjach angiel­
skich, a sędziow ie Sądu N ajwyższego 
nie są w cale gorsi od angielskich- Gśw.a 
ta  pcczvniła duże postępy: na ogólną 
liczbę 18 uniw ersytetów  na terenie ca­
łych Indyj dw a są krajow e, w  H ajdera 
badzie i w  M ajsurze, T raw ankor po­
szczycić się może najw yższym  pozio­
mem w ykształcen ia (czego nie należy 
rozumieć jako próby obniżenia w arto ­
ści dopiercco wym ienionych uniw ersy­
tetów  w  dw u innych państw ach, a Ba 
roda przeprow adza przym us szkolny. 
W iele państw  m a w ydzia ły  nauki; w 
wielu są w ydzia ły  m edyczne, odpow ia­
dające najnow ośniejszym  w ym aganiom . 
B ardzo  często  rząd tego czy  owego pań­
stw a  indyjskiego pożycza sobie popro­
stu urzędników  od rządu aglo-indyjskie- 
go, ab y  popraw ić i udoskonalić różne 
działy sw ej administracji. Nie ulega w ąt 
pliwości, że książęta indyjscy poczuw a­
ją się coraz w ięcej do obowiązku opie­
ki nad sw ym i poddanym i; niejeden 
z nich myśli przedew szystkiem  lub w y ­
łącznie o dobru narodu i w  wielu pań* 
siw ach m ieszkańcy są zupełnie oddani 
swemu w ładcy. Jeżeli żadne z pańsłw 
nie może się pochwalić takim ogromnym 
ośrodkiem przem ysłu i handlu jak Bom-

* | n o w M I .

Po dobnie, choć z  innego punktu w i­
dzenia, ujmuje to zagadnienie Bolesław  
Eustaohiew icz w  swojem „Kole życia" 
(w yd ,,Bib!jo>teka K resow a" L w ów ):

 w  dzisiejszej literaturze nastą­
pił zanik idealizmu, zanik tych w a r­
tości, które zw ykle uszlachetniają 
człow ieka, k tóre  stępiają o strze  w alk 
wzajem nych, w yw ołują w yruszenie w 
najlepszem  tego słow a znaczeniu...

...Cechą w ielkich w zruszeń, a w ięc 
praw dy , są zdarzenia napozór zw y­
kłe. Do nich też musi być  zastoso­
w ana forma, aby  w yw ołać nie przej­
ściow y stan  em ocjonalny".

O to mam y arty sty czn e  „credo" obu 
pisarzy, k tó rzy  debiutują obecnie p ie rw  
szem-r tomami sw ych nowel-

I chociaż różnią się oni znacznie w  
swern nastaw ieniu psychicznem  i dobo­
rze tem atów , — to  jednak na punkcie 
sam ej tw órczości i jej w alorów  posia­
dają dużo cech wspólnych.

A w ięc: zupełne opanow anie form y 
doskonała konstrukcja, piękny, bogaty  
język, znakom ita technika i bardzo  roz 
legła skala zain teresow ań.

I w reszcie  —  co  najw ażniejsze — 
u obu treść  utw oru stanow i faktycznie 
tylko szarą  kanw ę n a  której a rty sta  
haftuje obraz pełen suggestyw nej m ocy 
i ekspresji, p rzetykając go zło tą nicią 
jakiejś głębokiej idei.

T w órczość Eustachiew icz? cechuje 
przedew szystkiem  serdeczne um iłow a­
nie człow ieka, jego drobnych bólów 
i trosk  codziennych. Z tą  bezbrzeżna 
miłością, co  um ie w szystko  zrozum ieć 
i wszystko, w ybaczyć pochyla się nad 
szarym  człow iekiem , pokazuje nam  
w zlo ty  i  upadki duszy  ludzkiej, zdolnej 
do wszelkich ofiar i poświęceń.

Eustaciew icz. — to piew ca szla­
chetnego, w zniosłego optym izm u ż y ­
ciowego. Jak  to trafn ie j słusznie za­
znaczył w  pięknej przedm ow ie do  je-, 
go książki prof. K. H artleb, — „nie 
potępia on agresyw nie, w prost prze 
ciwnie, w ydobyw a te  dobre, piękne 
strony  człow ieczeństw a. Jego odruchy 
serca, w zloty, myśli, zaw sze prow adzą 
ku w iecznem u dobru, do w artości nie­
zniszczalnych".

N ieraz w ziusza  do łez. O t, taki „pot- 
■śmiecincb" Andrzej, co ponosi najcięż­
s z e  ofiary  dla swej ukochanej, by  w  
przeddzień utęsknionego szczęścia do­
w iedzieć się, że  w szystk ie  jego ofiary

baj czy  Kalkuta, to jednak naogół nę­
dzy niema i niema rozpaczliwej walki 
o kęs chleba.

Z malowniczego życia daw nych Indyj 
przechow ało  się wiele do dziś w  pań­
stw ach indyjskich; wspem nieć w ypada 
przedew szystkiem  o daw nym  cerem on­
iale, pieczołowicie przestrzeganym  i o  
w spaniałych  procesjach św iątecznych, 
szczególnie w  M ajsurze i Barodzie. 
W szędzie znaleźć można hojną gościn* 
ro ść  i starodaw ną uprzejm ość. Dawne 
Indje nie um arły w  całości, a to, co oca­
lało, nie ogranicza się do sam ych tra* 
dycyj religijnych i kastow ych (jeśli na­
w et pominiemy ślady przeszłości w  po­
staci ruin). W  latach powojennych skub 
kiem rozbudzenia się poczucia narodo­
wego. nastąpił także w y raźn y  naw rót 
do przeszłości; zainteresow ano się nią 
w  różnych dziedzinach.

Eugeniusz S łusżirew lcz

Z WYDAWNICTW

„Na kresowej placówce**, Jelnodnićw-
k a  jub ileuszow a Sokola T. w  S tanisław o 
wie w ydana z okazji 50*lecia założenia' 
gn iazda, p rzedstaw ia się niezw ykle miło I 
okazale. Z praw dziw em  rozrzew nieniem  
czyta się te  kartk i, n a  k tó rych  skreślony 
jest h is to rja  tej „kresowej placów ki1; w  
p rze trw ała burze i naw ałnice a dziś stoi 
m ocniejsza niż k iedykolw iek. tw ardo 
dzierżąc swój sz tandar, p rom ien iu jąc  «• 
nerg ją , hartem  i obyw atelskim  czynem-

Jednodniów ka w ydana b a ra  co s ta ra n ­
nie, stanow ić będzie piękną pam iątkę, a 
posiada też pew ną w artość h isteryczną.

i sgei
b y ły  daremne... C zy  ów  górnik Lek 
ston. z  nieustępliw ą zaciętością obra­
biający szm at „sw ojej" ziemi aż do 
osta tn iego  tchu życia, czy  nieszczęśli­
w a „zaw itka" Nastka, uosobnienie 
cierpienia i ofiarności m atczynej, czy  
w reszcie  ów m izerny  szklarz, k ręcący  
się w  nieubłaganem  w iecznem  „Kole 
życia"... Postaci żyw e, — chw ytają  po­
prostu za  serce, budzą serdeczne 
w spółczucie.

Ale zpoza tej suchej treści p rze­
św ieca w szędzie idea, idea piękna, 
szlachetna, wzniosła- A poteoza ofiarne] 
miłości, ukochania ziemi, ciężkiego, od­
w iecznego ludzkiego trudu.

W  sum ie — lektura, k tó ra  krzepi 
I daje moc szczerych , artystycznych  
w zruszeń.

Na osobną w zm iankę zasługuje „Ka- 
likant", przep iękny  paste low y obrazek 
w  stylu średniow iecznych płócfeń. Mam 
w rażenie, że ten —  tak  rzadko spo ty ­
k a n y  dziiś rodzaj" tw órczości najlepiej 
odpow iadałby talentow i autora. C ieka­
w e b y ły b y  dalsze p róby  poi tern w łaś ' 
■nie polu.

Zainteresow ania a rty sty czn e  J. J a ­
now skiego idą w  innym  kierunku. To 
■entuzjasta ruchu, życia  i p rzede  
w szystk iem  sportu

O ten sport zahacza niemal w  każ­
dej now eli: samolot, m otocykl, sam o­
chody, tennis... T reść, n ierzadko  sen­
sacyjna, jednak dajie, autorow i sposob­
ność do postaw ienia i głębokiego uję­
cia jakiegoś problem u. A robi to z  ow ą 
szlachetna prostotą., jaka  cechuje każ­
dego praw dziw ego artystę .

U tw ory  tak ie  jak „O dw rócona k a r­
ta", c z y  „Łzy Adama B rzeszcza", lub 
ty tu łow a now ela „Dzień jak n o c 1, to 
jedne z  najpiękniejszych rzeczy , jakie 
czy taliśm y v.! ostatnich latach.

Że au tor z  rów ną sw obodą daje so 
bie radę z hum orem  i satyrą . — o tem  
św iadczą doskonałe now ele „Sensacja 
w  Poleksie" i  „H eliodor and Co", 
R zeczy  pisane lekko, niem al m igaw ko­
wo, św iadcza pozatem  o  znakom itym  
talencie obserw acyjnym .

Podkreślić  w reszcie  trzeba ładną, 
bardzo  staranną szatę  zew nętrzną obu 
w ydaw nictw , stanow iących bezwątpie- 
nia piękne i cenne pozycje w  najnow ­
szej b e le try styce  polskiej.

Kftutniprz Rychłowski.
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a t o r g a
lie  posiadam y dow odów  historycz­

nych albo przyrodniczo - historycznych, 
na podstaw ie których m ożnaby stanow ­
czo stw ierdzić, źe ży to  jest najpierw ot­
niejsza form ą i protoplastą zbóż, jak też 
nie w iem y, w  którym  kraju szukać oj- I 
czyzny  zbóż.  W iem y jednak, że tak 
fauna jak flora, ulegały w  ciągu wieków 
sam orzutnej selekcji i w ;elk:m przeobra­
żeniom, tw orząc z najpierw otniejszych 
form tw ory  uszlachetnione, w yższe i 
dia człow ieka użyteczne.

Żyto jest w śród zbóż roślina upraw ­
n ą najbardziej odporną i najmniej w y­
m agającą. Od bardzo daw nych ozasów 
znano ży to  jako roślinę upraw na 1 u ży t­
kow a, a także dziko rosnącą w zachod­
niej Azji, w  Afganistanie i w  Persji. Nie­
k tó rzy  uczeni 1 archeologowie utrzym u­
ją, źe  w  zam ierzchłych czasach upra­
w iano ży to  w  tych krajach, lecz z  cza ­
sem  zaczęto  tam  upraw iać pszenicę i 
jęczmień, a ży to  stało  się chw astem , za­
nieczyszczającym  pola upraw ne. Nie w 
całej jednak Azji uw aża się żyto za dzi­
ko rosnącą roślinę, gdyż w  krajach gó­
rzy sty ch  Afganistanu i B uchary  upra­
w ia się je dla chleba i tam  w łaściw ie 
szukać  należy pierw otnej upraw y 1 do­
w odu  starożytności ży ta .

W  dziejach ży ta  stw ierdzam y w iel­
c e  charak te rystyczne  zjawisko Tam, 
gdzie rolnicy upraw iaja ży to  m asowo 
w  jakiej takiej kulturze, upraw na ta ro­
ślina w ykazuje m ała ilość odmian i ma 
w iele różnic m orfologicznych i botanicz­
nych. ćajac  w szędzie ziarno o  jednakich 
w łasnościach i jednej w artości. Nato­
m iast tam, gdzie żyto, jako chw ast, rc 
śnie dziko l zam - >zyszcza pola psze­
niczne i  jęczm ennc, znajdujem y u tej 
rośliny niebyw ale bogactw o form.

W  sam ej Azji zachodniej ztiaieziono 
około  20 form dzikiego ży ta , o  kłosach 
barw nych, nietylko czerw onych lub żó ł­
tych , lecz rów nież buraczkow ego kolo­
ru, a  naw et czarnych. Słom a i kłos dzi­
kiego ż y ta  sa kruche ziarno w ypada 
jeszcze przed zupełna dojrzałością, a 
w ia tr  i w oda roznoszą je szybko w  daj; 
Ziarno to  okazuje się nadzw yczaj w y ­
trw ałem , odpornem  i rozrodczem , kieł­
kuje bujnie na najgorszych glebach i nie 
jest naw et w rażliw e na kw asotę roli 
aibo na niepom yślny klimat. To też 
w szędzie tam, gdzie okres w egetacyjny 
jest krótki, gdzie gleba jest licha i mało 
kulturalna, gdzie rolnictwo stoi na ni­
skim poziomie, — spotykam y się z u- 
p raw ą ży ta . Ni© trudno też zrozumieć, 
dlaczego człow iek posuw ając się ku pół 
nocy, p rzesta je  upraw iać inne zboża, a 
zapoczątkow uje upraw ę żyta.

To też  z wielklem praw dopodobień­
stw em  można przypuścić, że juz w  b a r­
dzo zam ierzchłych czasach człow iek 
izapoznał się z  upraw a ż y ta  i w ogóle 
Z tą  pożyteczną roślina, k tó ra  w szędzie 
znalazł, gdziekolwiek zapędziło go ko­
czownicze, pasterskie życie. Odporna ta 
roślina rosła w ów czas tak  na południu, 
jak na północy w e w szystkich  czę­
ściach  św iata  dziko 1 w  w ielu formach 
t z  czasem  zaczęto ją  upraw iać tam, 
gdzie ty lko  człow iek poznał smak chle­
ba. Kultura rolnicza i choćby sam orzut­
na, przypadkow a selekcja, jak ie i  do' 
b ry  klim at 1 gleba, m ogły z  czasom  
przyczynić się w  dolinie Nilu i w  Mezo­
potam ii do pow stania now ych odmian 
zbóż i na tej podstaw ie można pocho­
dzenie zbóż sprow adzić do jednego źró* 
dła, możliwie do pierwotnej formy żyta,
Secale cereale.

a  «, *

W  północne! A ry c e  1 nad morzem 
śródziem nem  znajdujem y bardzo wiele 
form pszenicy barw nej, dającej naw et 
ziarno b a rw y  purpurow ej z odcieniem 
fioletowym, różnej postaci kłosy  i b a r­
dzo długie ości, a różnie zabarw iona 
słomę. W szystkie te form y krzyżują się 
ze sobą bardzo łatwo, tw orzą  ciągle no­
w e odm iany i dają ziarno różnej w a r­
tości i plenności. W  M ałej Azji i w  P e r­
sji znaleziono pszenicę rosnącą dziko, 
jednoziarnową, znaną w  botanice jako 
Triticum  monococcum. O roślinie tej 
wspom ina Arystoteles, źe służyła jako 
pokarm  dla zw ierząt domowych, a m ó­
w ią o  tern rów nież inni pisarze greccy. 
Rolnictw o M ałej Azji i W Turcji jest jesz­
cze w ielce prym ityw ne. Istnieje tam dwu 
połówka, upraw ia się tylko pszenicę i 
jęczmień na przem ian z ugorem. Obec­
nie szuka się dla tam tej okolicy rośliny 
okopowej, k tó rąby  m ożna z korzyścią 
upraw iać i w prow adzić trójpolówkę. 
T en niski stan rolnictw a tych okolic 
spraw ia, że pojawia się tam zboże dzi­
ko rosnące, co nie może być jednak do­
wodem, że nasiona zbóż sprow adzono
stam tąd do Europy jako nowość.

* **
Jęczm ień rośnie rów nież dziko tak 

w  Azji jak w  Afryce i w ykazuje tam 
wiele różnorodnych form, pow stały, h 
z Hordeum spontaneum  z tą  jednak róż­
nicą, że jęczmień sięga daleka w  głąb 
Azji do Chin, T ybetu  i Japonji. W  pół­
nocnej Afryce, zw łaszcza w okolicach 
górzystych, jęczmień odznacza się sze- 
rokiemi łuskami kłoskowem i jest ości- 
sty , słom iasty, zw y k ’e dw urzędow y, 
bez bocznych kłosków  i ma omszoną 
łuskę kwiatową. Natom iast w  Azji jęcz­

mień jest nagoziarnisty, posiada krótkie 
ości i dajo ziarno dojrzew ające nierów ­
nomierne, zw ykle m ało płodne.

* **
Egipcjanie 1 starożytne ludy Azji nie 

znały  ow sa i na tej podstaw ie powstało 
tw ierdzenie, że  ow ies jest rośliną czy-  
sto. europejska. W  ostatnich jednak dzie­
siątkach lat znaleziono w. Afryce na wy­
brzeżach M orza Śródziem nego ow ies 
typu Avena sativa, w  bardzo różnych 
formach, k tó ry  nazwano Avena sterilis 
i bysantina. Odm iany te, upraw iane w  
A fryce, są odpcrne na rdzę i są bez­
płodne, gdy się je skrzyżuje z ow sem  
europejskim. Jedynie afrykański owies, 
dziko rosnący, tak zw any Ekavena, zbli­
żony jest do ow sa upraw ianego w  Eu­
ropie. W  Chinach natom iast upraw ia się 
ow ies zbliżony do europejsKiego.

Prof. W aw iłow , badając w  1916 r. 
form y pszenicy w Persji, zauw ażył że 
obok ży ta  zanieczyszcza ją silnie ow ies, 
bardzo różnorodnej formy. W e w szy st­
kich krajach spotyka się też obok psze­
nicy owies, jako chw ast i gdzie w arun­
ki w zrostu dla pszenicy są gorsze, tam  
ow ies bierze górę, jako roślina bardziej 
w y trw ała  i odporna. Przeciw nie żyto
ryw alizuje z ow sem  pomyślnie.

* *
*

Należałoby jeszcze poruszyć pocho­
dzenie trzech  roślin upraw nych: prosa 
lnu i konopi. De Candolle, biorąc pod u- 
wagę dane historyczne i lingw inistycz- 
ne, utrzym uje, że proso pochodzi z Egip­
tu lub Arabji. G dy się jednak uwzględni 
w rażliw ość prosa na niskie tem peratury  
jakoteż to, że w  Mongolii i Mandżurii 
znaleziono ponad 60 form botanicznych 
prosa, z pewnem praw dopodobieństw em

można tw ierdzić, że  proso pochodzi ze 
w schodniej Azji, gdzie rośnie bujnie dzi*> 
ko 1 w  wielkiej ilości. Z tych  okolic p rzy ­
szło do Europy proso, znane w  botanice 
jako Panicum  miliaceum, odm iana miot­
lasta, z charak terystyczna wiechą. 
U praw a zaś lnu, pochodzącego z  dzikiego 
Linum usitatissim um , kw itła w  s ta ro ży t­
nych czasach w  azjatyckich Indjach, w  
Afganistanie i Turkiestanie, rów nież w  
Egipcie, Algierze i Tunisie, a potem  w  
Hiszpanii, w e W łoszech 1 w  M ałej Azji.

L udy azjatyckie upraw iały  len dla 
produkcji oleju, rzadziej dla w łókna i lny 
tam tejsze odznaczają się bardzo d rob­
nym  kw iatem  i drobnem  nasieniem. W  
Afryce zaś i nad M orzem Śródziem nem  
len posiada kw iat w iększy i daje wielkie 
nasiona. W  Hiszpanii, w e  W łoszech, w  
K rainie i K aryntji upraw ia się len ozi­
my, k tó ry  posiada krótkie łodygi, a re 
za to  w iększą ilość pęuów  i rozkrzew ia 
się silnie. T aki len daje w ięcej ziarna a 
mniej w łókna, aniżeli len upraw iany na 
północy, o  źdźbłach w ysokich i dłuż^ 
szych, bogatych w  włókno-

W e wschodniej Europie i w  Azji zna­
leziono w iele dzikich form konopi, zanie­
czyszczających jako' chw ast pola zbożo­
w e. F orm y dzikie rosną nierów no i po­
wolnie, m ają nasienie m ałe i w ym agają 
ziem bogatych w  pokarm y J urodzaj­
nych. Południow e form y dochodzą ol­
brzym iej w ysokości, m ają duże liście i 
w ielkie nasiona, gdy  północne są mniej­
sze i długo dojrzew ają.

Możliwe, źe te  dzikie form y najw aż­
niejszych roślin upraw nych dow odzą, źc 
Azja w zględnie Afryka dostarczy ła  Eu­
ropie nasienia głów nych produktów  
rolnych, zaw sze iednak teza ta  w ym aga 
dalszych badań.

Dr. J. S.

Dramat o ( U arze WilJzie
Mau rycy  R ostand napisał sztukę o 

O skarze W ildzie. Ma ona być grana po 
raz p ierw szy  w P aryżu , w dzień No­
w ego Roku.

Jak  wiadomo, W ilde ściągnął sam 
na siebie katastrofę swego życia, wno 
sząc przeciw  lordowi Q ueensberry  
skargę c oszczerstw o. P roces przy­
niósł dowód praw dy  i zkolei W ilde 
stanął przed sądem jako oskarżony o 
niem oralne czyny, ażeby z wielkiego 
św iata londyńskiego pow ędrow ać do 
więzienia, ażeby  z subtelnego piękno­
ducha 1 olśniewającego Europę arysto ­
k ra ty  zmienić się w  — numer, trak to ­
w any z ca łą  ów czesną surow ością.

P o  odbycia k a ry  spędził ostatnie 
lata życia w  P aryżu , bieduiąc, naciąga­
jąc ludzi na pożyczki, k tórych nie mógł 
zwrócić, 1 oddając się pijaństwu.

Jednem  słowem , więzieni© złam ało 
W ilde‘a.

A jednak medal m a i odw rotna s tro ­
nę. Jego w cześniejsza tw órczość odzna 
cza  się św ietnością form y, dowcipem, 
błyskotliw ością, a przecie bsak  w  niej 
uczucia, natchnienia, szczerości. Są to 
z talentem  upraw iane igraszki um ysło­
w e i w yborne naśladow nictw a. Dopie­
ro  cierpienie dobyło  z piersi Wi1de‘a 
akcenty  g ib s z e  ~  w  „Balladzie w ię­
zienia w  Reading" ! w , D s  p r o f a n

J i s “ - IIT akie mniej w ięcej rozw ażania sta ły  
się punktem  w yjścia dla M aurycego 
Rostand*a. W  w yw iadzie, jakiego udzie­
lił on przedstaw icielow i R eutera, zw ró­
cił on uwagę, że W ilde odnalazł p raw ­
dziwego siebie sam ego dopiero przez 
cierpienie. „Czem  by łb v  Napoleon bez

Sw. H eleny? Czem by łby  W ilde bez 
więzienia w  R eading?.

T ak  zrodził się problem : C zy W il­
d e ^  ku tragicznej katastrofie popchnę­
ła w ew nętrzna św iadom ość praw dy, że 
jedynie przez boleść dojdzie do treści 
sw ej duszy, czy  też w ynikło to ze 
snobistycznej dbałości o  reputację, k tó­
rą poeta zaw sze ostentacyjnie lekce­
w aży ł?

R ostand nie w yjaśnił, jaką poszedł 
drogą w  ow ym  dram acie, ale m ożna 
domyślać się, że przychylił się do p ierw ­

szego wyjaśnienia, bo przecie gdyby 
przyjął drugie, nie by łoby  konfliktu 
psychologicznego. A może działają a 
jego W ilde'a oba m otyw y — snobizm 
świadom ie i powierzchownie, dążność 
do pogłębienia w łasnego życia i tw ó r­
czości przez cierpienie podświadomie, 
ale rozstrzygająco!. Zobaczym y za parę 
tygodni.

W iem y z życiorysu Wildera przez 
F ranka H arrisa, że  ten w ieczorem  
przed  rozpraw ą przeciw  lord. Oueens- 
b e rry  radził autorow i „De profundis", 
aby  zam iast popierać swoje oskarżenie 
w yjechał natychm iast na kontynent, o- 
głaszając, że  w rodzona subtelność nie 
pozw ala mu poddać się w obec tysiąca 
ciekaw ych nieznośnym tryw ialnościom  
procesu. Św iadkiem  rozm ow y b y ł i B er­
nard  Shaw , k tó ry  św iadczy, że W ilde 
żądał od H arrisa, ab y  ten jozw olił się 
pow ołać na św iadka i zeznał, że uw a­
ża „Doriana G ray‘a‘‘ za  książkę mo­
ralną.

— Ależ tam nie będą zajmowali się 
pańską tw órczością. C i‘eetJsberry  i C a r  

1 son (jego adw okat) m ają świadków-*

Nie zdaje pan sobie sp raw y  z grozy 
położenia.

W ilde obraził się I ostatecznie od* 
szedł, m ów iąc gniewnie, że  poznał się 
na praw dziw ej i pozornej przyjaźni.

Ten epizod —  zapew ne p rzetw o­
rzony w  m yś' koncepcji R ostand 'a  — 
stanow ić ma p ierw szy  ak t sztuki. Zda­
je się, że Shaw ‘a w  nim  nie będzie. Nie 
w ypada w yprow adzać na  scenę ży ją­
cego człowieka.

R zecz dzieje się w  separatce w  ńo  
telu Savoy. L ord  Q ueensberry  szuka 
W ilde'a i każe mu pow iedzieć, że 
chciałby się z  nim zobaczyć. Potem  
w racają  z przedstaw ienia „K obiety bez 
znaczenia" W ilde i H arris, k tó ry  na* 
próżno usiłuje nam ów ić poetę, aby  nie 
prow adził przeciw  lordow i sp raw y  o 
oszczerstw o.

A kt drugi dzieje się w  sądzie. R o­
stand oparł się w p ro st na  protokole pro­
cesu. W  pierw szej scenie C arson z a ­
daj© W ildetowi pytania, W  drugiej 
p rzedstaw iony  jest d ram atyczny  m o­
m ent, w  której Carson zapow iada do­
w ód p raw dy  i w ylicza św iadków , k tó- 
rych powołuje. A dw okat Wilde*a Sir 
E dw ard  C iarkę okazuje niepokój —j 
wiadomo, że  podjął się sp raw y  pod w a­
runkiem, źe  poeta powie m u ca łą  prawi-t 
dę, a  gdy  okazało  się, ź e  tak  ni© je s t  
złożył zastępstw o  — i to  b y ł punJcf 
przełom ow y w  procesie 1 ca łem  życiu 
W ilde‘a. Scena trzecia  przynosi w yrok’.

O statni akt pokazuje W i!dela, piszą­
cego w w ięzieniu „ D e  p r o f u n d i s ^

W* T.

I
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7la aafwyższy szczyt śmiała!
C a f g  szereg w y p ra w  na M ount E ve- 

rest nie doprow adził dotychczas do zdo­
bycia najw iększego w zniesienia na kuli 
ziemskiej. Trudności są rzeczyw iście  ol­
brzymie. E verest w znosi się na granicsr 
T ybetu Nepalu, a więc pośród krajów  
w yżynnych, słabo zam ieszkałych i dzi­
kich. Ekspedycje skazane są na w łasne 
zapasy, a do ataku na szczyt p rzystępują 
po długim marszu. Sam E verest ma w y­
sokość 8840 m. (28995 stóp, na k tóre  
liczą Anglicy). W  adomo, że organizm 
ludzki nie znosi zbyt łatw o rozszerzone­
go pow ietrza i zmniejszonego cśn ien ia , 
w łaściw ego znacznym  wysokościom . 
Jak  stw ierdza liugh  Routledge, kierow ­
nik sław nej w ypraw y  ostatniej angiel­
skiej i autor k s :ążki na jej tem at, p o w y ­
żej 23000 w szelka przyjem ność w spina­
nia się ustaje, na jdrobnejszy  ruch staje 
się uciążliwym, człowiek popada w  de­
presję, jakby by ł ciężko chory, obojęt­
nieje r.a niebezpieczeństwo i doznaje po­
kusy odpoczęcia — na chwilę lub na 
zawsze. T rzeba strasznej siły woli, aby 
nie poddać się i kroczyć ku wytkniętem u 
celowi.
‘ N ajstraszniejszą zapewne jednak 

przeszkodą w  jego osiągnięciu stanow ią 
warunki atm osferyczne i one to sp raw i­
ły, że najw yższego szczytu na św iecie 
nie tknęła dotychczas ludzka stopa. Co 
pewien czas zryw ają się w iatry , o  jakich 
na mniejszych w ysokościach nie m am y 
w yobrażenia. Niosą ze sobą tum any zlo­
dow aciałego śniegu. Oto opis Rout- 
ledge‘a:

Na chwilkę wcześniej panow ał dco- 
ko ła spokój i cisza. W  paru  sekundach 
n a tu ra  zdaw ało się, dosta ła a taku  szalu. 
W idnokrąg  zn iknął z oczu, w ichura z e r ­
w ała  się z głośnym  jękiem , a śn !eg za 
czął w irować w około nas w oślppiają, 
cych olbrzym ich p ła tach . M ożna sobie 
wyobrazić, jak  to podziałało na wycrsA- 
czonych trudem  ludzi. Nie czuli koło 

siebie św ia ta  oku la ry  pokry ł lód 1 trze 
ba je  było odrzucić, a b rw i zam arzły , 
czyniąc praw ie niem ożliw em  w idzenia 
czegoś choćby na odległość kroku . B y ­
ła  to  dosłow nie w alka o życie.

R zecz działa się na w ysokości 27.000 
stóp. Jak  wiadom o, każda z w yp raw  i ta

z roku bieżącego opierała się na syste­
mie obozów, zapew niających zapas ż y ­
wności, środków  lekarskich i t.p. W  w y­
mienionej w ysokości założono najw yż­
szy z tych punktów  oparcia 1 odesłano 
do poprzedniego tragarzy . Z trzech An- 
gi ków, biorących udział w  w ypraw ie, 
jeden m usiał pośw ięcić się i k ierow ać 
tym  odw rotem , zrzekając się tym  sposo­
bem nadziei zdobycia szczytu. Podjął się

spostrzegł, że popełnił błąd, k tó ry  może 
być ostatnim  w  jego życiu.

W  sekundzie poczuł, że ześlizguje się 
n ie  ku przełęczy północnej ale gw ałtow ­
nie i ruchem  je d n o s ta jn i  przyśpiesza 
nym  ku olbrzym iej przepaści ponad lo 
dow cem  W schodniego H onąbuku Nd 
szczęście d ługie la ta  chodzenia po gó 
rach  bez przew odnika wyćwiczyły g j 
w każdym  n ajm n ie jszym  z ruchów , p<> 
trzebnym  do tej niebezpiecznej gry. -  
Przew rócił się tw arzą do 7bo'za u ;rna

Mont Everest (zdjęcie ze sajnolotu)

tego Longwood, z Routledgem  został 
tylko W yn H arris. Obaj byli w y b rań ca­
mi z pośród setek alpinistów, k tó rzy  
zgłosili się do w ypraw y . I Routledge 
umiał rzeczyw iście w ybrać . Jego tow a ■ 
rzysze  w ykazali zadziw iającą w y trz y ­
m ałość i technikę. j

Droga w iodła p rzez olbrzjm iie 
grzbiety, gdy w darto  się na tzw . G rzbiet 
Północny, trzeba było zejść w  dół, t r a ­
cąc z takim  trudem  osiągnięte w zniesie­
nie. W yn H arris postanow ił to  sobie 
ułatw ić i zjechać po śniegu. Lecz w net

jąc siln ie  z obu stron  rękojeść czekana 
rękam i, m ocno przyciśniętem i do piersi 
P ow o li odw racał ostrze do s tw ard n ia łe ­
go śniegu aż zaczęło ono ryć głęboką 
brózdę i osłabiać tem po spadania . Gdy 
by to był zrob ił zbyt szybko, czakan 
byłby w yrw ał m u się z ręki i k a 'a s tro la  
byłaby n ieuchronna. Pow iedział mi póz 
niej, że choć szło tu  napraw dę o sekun 
dy, m ia ł w rażenie że upływ ają, m inuty  

P am ię ta ł, że w m iarę, jak  ostrze  Czeka­
n a  w bijało  się w śnieg pokazało się jak 
by białe pi?rze, w yrzucane w gćrę z twa 
rżącej się rysy . To system atyczne ham o­
w anie zatrzym ało  go w sam  czas, nad 
sam ym  brzegiem  urw iska.

O ow ych tow arzyszach  .m ów i R out­
ledge i

Tu n ie szło o jeden a k t odwagi, p rzy  
k tórym  krew  kipi w żyłach lecz o P > 
wolny, w ytrw ały , przewlekły a tak  na 
straszliw ą górską w arow nię. By i m i 
z nich bardzo dum ny.

Nie mniej chwalebnie zachowywali 
się tragarze  z góralskiego plemienia 
Szerpa — T ybetańczycy  patrzyli iro­
nicznie na przedsięw zięcie, k tóre  w yda­
w ało  się im bezcelowem  i warjackiem . 
Ale ludzie, k tórych Anglicy w ybrali so­
bie do pomocy, odznaczali się taką sa­
mą zaw z ętością, jak oni. Na wysokości 
17 tysięcy stóp jeden z tragarzy , k tóry  
do ostatniej chwili pełnił służbę i nie 
skarży ł się ną żadne dolegliwości, upadł 
nagle. Pokazało się, że ma obustronne 
zapalenie płuc. Routledge miał go za 
straconego, a poniew aż góral ośw iad­
czył, że pójdzie na dół, zgodził się na to. 
Uważał, że w szystko  jedno, czy zosta­
wi go w  obozie bez opieki lekarskiej, 
czy  pozwoli mu próbow ać dojścia dc 
siedzib ludzkich. W  miesiąc później, tra ­
garz, zdrów  zupełnie, z g lo s ł się w naj­
niższym obozie, prosząc, aby go hapo' 
w rót przyjąć do służby..

Szczytu nie zdobyto. Jedyną zapłatą 
za straszliw e trudy by ły  w spaniałe w i­
doki. Jeden z n ch opisuje Routledge, jak 
następuje:

Nagle znaleźliśm y się w obliczu s tro  
mo wznoszącego się pólnocno-w schod 
niego ram ienia góry, sz e śc u  tysięcy 
stćp  usypiska spękanych  głazów i zasy 
p anego  przez law iny żlebu a ponad- tera 
w szystkiem  na p raw o  wznosił się zasy 
pany  skałam i stożek, od k tó rsgo  pow ie­
w ała długa chorągiew  chm ur i śniegu 
ponad Nepalem . To wierzchołek

R outledge może być dumny, że choć 
celu sw ego nie osiągnął, był bardzo bli­
sko zw ycięstw a, a  odw rotu  dokonał 
szczęśliwie, nie tracąc  ani jednego cz ło ­
wieka. Już po jego próbie próbow ała 
zdobycia E verestu  ekspedycja niemiec­
ka. W szyscy  trzej jej u czes tn cy  — 
zginęli.

A. E.

LotniL z LrótL i m  wzroKiemLi
u*kazała się biografja m ajora E dw ar­

da M annccka, k tó ry  dziek z Albertem 
B ałtem  sław ę najznakom. b ry t. lotnika 
w ojny światowe[. Autorem  jest porucz­
nik Ira  Jam es, k tó ry  w  r. 1918 służy ł 
w  eskadrze, m ającej M annocka za ko­
m endanta. M iał w ięc sposobność poznać 
go jako lotnika, żołnierza i przełożone­
go, a te inform acje uzupełnił sumienne* 
mi badaniam i nad dzieciństwem  i m ło­
dością sw ego bohatera . T a  część życia 
M annocka jest rów nież bardzo  intere­
sująca.

M iał on w e krw i zam iłow anie do żo ł­
nierki i do  przygód. O jciec b y ł podofi­
cerem , ale doprow adził ty lko  do stop­
nia kaprala, ą  w ysłużyw szy  sw oje lata, 
pew nego dnia zniknął z domu. Żądza 
w łóczęgi pociągnęła go w  szeroki św iat 
\ rodzina już go nie u jrzała. £ y n  m usiał 
w ziąć się do p racy  w  wieku, k iedy  inni 
chodzą jeszcze do szkoły pow szechnej.

Został chłopcem  do posyłek u kupca 
korzennego w  C anterbury. P raco w ał 
10 godzin dziennie I b ra ł za  to  2 i pół 
szyliąga na tydzień. P raca  by ła  ciężka, 
w ięc E dw ard  M annock skorzysta ł ze 
sposobności i przerzucił się do f ry z je r  
stw a. Tu już lżej mu by ło  i w ięcej zara­
biał, ale nie czuł się zadow olony. B ra t 
jego p racow ał w  spółoe telefonicznej i 
po jakim ś czasie znalazło się tam  miej­
sce także dla Edw arda, n ieste ty  w  biu­
rze, gdy on m arzył o tern, aby  praco­
w ać jako mechanik. P o  jakimś czasie u-

jąc swoje obowiązki w  W ellinborough, 
zaczął zajm ow ać się polityką 1 został 
sekretarzem  Labour P a rty . Lecz nie u- 
tn iał długo usiedzeć na miejscu. Chciał 
poznać obce kraje i w ybić się na w yż­
sze stanowisko. U w ażał, że obow iąz­
kiem każdego je s t osiągnąć w świecie 
tyle, ile jest zdolny. „T ylko trzeba być 
zdecydow anym  i próbow ać".

W  tej m yśli podziękow ał za miejsce 
i pojechał do K onstantynopola, gdzie 
zgłosił się do angielskiej spółki telefon 
nicznej. Podobał się dyrektorow i i zo­
s ta ł p rzy ję ty . Ale było to w  styczniu 
1914 r... Po w ypow iedzeniu w ojny przez 
T urcję uw ięziono M annocka jako b ry ­
tyjskiego poddanego. Stw ierdzono jed­
nak, ż© m a kró tk i w zrok  i pozwolono 
mu odjechać do ojczyzny.

W stąp ił naprzód do oddziału samitar* 
nego, stam tąd dostał się do pionierów , 
ale od początku m yślał o lotnictwie. 
Jak  jednak poradzić sobie z badaniem  
lekarsklem ? M annock zgłosił się i po* 
trafił oszukać roztargnionego doktora. 
C zytał na odległość jednem  okiem, a 
próba trw a ła  zbyt krótko, aby  m ogła 
w ykazać  w adę drugiego, do k tórej się 
n ie przyznał.

W yszkolenie trw ało  długo. Dopiero 
w  kw ietniu 1917 M annock w ziął udział 
w  wojnie. Do stycznia 1918 r. zestrzelił 
20 aeroplanów  niemieckich- Spędził po­
tem trzy  miesiące w  Anglji. W  tym  cza ­
sie poznał go au tor życiorysu. „Jego 
w ysoka, chuda p o s ta ć 1, mówi, ,jego o-

Trudne przejście czvninp.A zadość jego życzeniu. Spełnia- I gorzała tw a rz  jego głęboko osadzone,,

celtyckie  niebieskie oczy, jego niesfor­
ne, ciem nokasztanow ate w łesy , jego 
skrom ny stró j i obejście ży w e  przem ó­
w iły  de  mnie i w net, jak w szyscy  inni 
uczniow ie szkoły  lotniczej, dośtałem  się 
pod jego urok“. '

W ysłan y  ponow nie do Francji z  74 
eskadrą, M annock odznaczał się raz  po 
raz. L iczba jego zw ycięstw  rosła. W 
przeciw ieństw ie do szaleńczo odw ażne­
go Alberta Balia, M annock by i odw aż 
ny  na zimno. Nikogo nie narażał bez por 
trzeb y  i spokojnie obliczał szanse. P rz e ­
łożeni poznali w  nim urodzonego w o­
dza i w  lipcu zam ianow ano go dow ódcą 
85 eskadry. Zaledw ie kilka dni życia 
m iał jeszcze przed sobą. 25 tegoż m ie­
siąca. zginał — nie z rąk  lotnika, lecz od 
ognia karabinów  m aszynow ych z ziemi. 
W edle oficjalnych źródeł zestrzelił ogó­
łem 73 aeroplanów  niemieckich. A. E.

—— u m m u m b u m m u m B

W alk? z febrą
W nioskując z wyniku najnowszych 

badań i doświadczeń, przeprowadź .mych 
w Afryce przez doktora Laigret z insty­
tu t Pasteura w Tunisie, —  m ożia  stę 
spodziewać, że już wkótce znik ie ta 
straszna plaga ludzkości, dziesiątkującą 
zwłaszcza białych ludzi w kraiacb pod­
zwrotnikowych.

Dr. Laigret wyprodukował specjalną 
surowicę przeciw tej chorobie, zupełrie 
immunizującą zaszczepionego.

Pierrvsze próby z nowa s trzebionka 
przeprowadzi! na samym sobie, poddając 
się następnie ukłuciom komarów, rozno- 
sicieli żółtej febry.

W obec pomyślnego wyniku tej pró­
by zaszczepiono już dotąd ponad trzy 
tysiące osób, przeważnie białych.
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D Z IA Ł  RO ZR YW K O W Y
R e b u s

(ułoży? ..John Ly“)

l 5t r .T 5

P rósz?  'odczytać 6 w yrazi.'- . rozpoczynających się od liter: w k  n j; w; o-

Sssrarika
(ul- Stan. Kfzy-cka)

Kia tam o pew nie ióst nikóńiu, 
że. r  aa-raz, trzy n ad a je  w aońóu. 
t a r a  to  tylko cień raz-arug i, 
rOskazy spe łn ia  i posługi.
I tak  od  w ieków jest ju t  tylu, 

gdy jeszcze czczono Dwa z nad Nilu.- 
Calftśó? Od Greków niech się dowie, 
k to  ciakaw; . Kusy” też nam  pow ie; 
Niech wreszcie U jejskiego spy ta .
Dość rzek łam ; punk tum  —  pauza — 

i kw ita i
ft s  '#  w

Łam igłów ka podatkowa
(ułożyła. F r. Goldowa Lwów) 

a. e, n . p ;  t; t  (4)
d; g; o; o; r ; w y (i)
k , V>, r, s; w ; y y ; y; z (4)
e; ł; m ; o l p; r ;  s; w y, y, z (4)
a. ą, j, k m ; o; t; w; y (8)
c; c; e; i i, h, m. n; o; o; r; i- u (1)
a. i, k. k 1; o; o; f i  s ; t  (5)
c; d; d; h; o; o; o; w y (2)
a, a, e. i; k ; k ; 1; r ;  s; w (7)

L itery w poszczególnych rzę la  ,fci r:w 1 *»- 
ty  tak  przestaw iać, by  pow stały nazwy 
dziewięciu różnego rodzaju  p o ia  *ćw 

Cyfry w  naw iasach wskazuję, k tóre li­
tery  należy w yjąć z odnośnego  słowa by 
otrzym ać końcowe — uzupełn ia jące  roz­
wiązanie. * #*

Zagadka lawinowa
(ułożył ,,Eugene“)

Z aczynając od jednej litery , ctołz? do­
dawać po  jednej giosce tak aby  (przy sto 
sowńem lite r  przedstaw ieniu) pówstawu- 
ty w yrazy o następujących  znaczen iach '

1) sam ogłoska. 2) m iara, S) 7/ete, 4) 
rakieta, 5) naczyn ie 6) puklerz, 7) poc sk,

Zagadki
(ulóżył „TóPi")

L ite ra  i ń ać jy ń ię :
Z rew ólucyj częstych Elyńiś.

* *♦
, fTżylądek**' (z obćś), część tw arzy- 
n a  kuchni często się waży,

• *♦
M .ara, dyw anik: 
śp ra"  czyni rzęzi » panik.

•  •  •
Litera, zaim ek wiersz: 
budzi w ludziach zgrozy dreszcz.

f. •
Nuta, bożek i zaim ek: 
da ci w ielkich wtadcó,v imię.

* **
T erm in  nadsy łan ia  rozw iązań- v.zwai- 

tek, 27 grudnia br.
N agrodę do rozlosow ania — in te resu ­

jąca pow iiść z ostżtń ićh  no-wośc'-
* *•

Rozw iązanie zadań  z nr, S32 
Wirówka-lOgO(g*y}: Kontuzja, upM ł-ść , 

Lożiński pokutnik , im lęm ńy, m odlitw a, 
param atr, bajadera . Zima.

S zarada: Ja k iś  niebo taka pogoda 
A rytm ?graf trójkowy: Grudzień 
Szarada: Cześć przem iłym  sz u ra 'k is t­

kam i
Rabusik: Pokóląnoe nieuków'

ROZWIĄZANIA NADESŁALI,
ze Lwową pp. Arja, W lad, G., Ir-ka, Sifc- 
rna Fr- Goldowa; Hel. KowólSka, J, 
Kwiczolt. Eug. Dworski, Kazim, D w orski 
M. Zygmuntowicz W anda Wol&riska, ińż.

(oga
W cierpieniach reumatycznych, poeagrze, bólach 

nerwowych i głowy, grypie i przeziębieniu oddaja 

t a b le t k i  T o g a l  d o b r e  usługi.* ‘ T a b Ie tk i  T o g a !  

p r z y n o s z ę  u l g ę  w t y c h  c i e r p i e n i a c h .  

D o  n a o y c i o  w n a j b l i ż s z e !  a p t e c e .

J. W., Stan- K rzyw ćblocka, M. Angialczy- 
kówśka, .Z, K iernicka Jćz. Koberwein, 
W anda Smolicka, M. Ruxeró\y&a.

z W arszaw y: pp. B Bieńkow ski, L. Cie. 
sielśki, Z. G arliński, J. Gili, J- Gilewicz, 
„Junóna“, R. Klimczak, Cz. Kozłowski; 
M, S łiw m ćki, Z- Słowikowski, „Trzynast- 
k a“, W- Us-taszewski, M. W ysocka, H enryk 
Silczyński.
z prowincji pp. M ąrja Potocka (Sano-

czek), Tad. Dworski (Sanok) I. Wj-lkowa 
(Rzeszów), M. A lexandrowioz (Delatyn), 

Cz. M urczyński (Kraków) M. K ański 
(Kraków), M- L ityńska (Przem yśl), Kąz. 
Jurk iew icz (śn iatyń), ..Tom** (Rzeszów), 
Hel. M okrzycka (Drohobycz).

Nagrodę uzyskała p, j j .  Zry&muażo- 
wlcz w e Lwowie. K siążka je st do podjęcia.
w naszym  Kantorze. ; ~f - - ■ - - -
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Z  z a  k u l i s  f i l m u
— Nąkręcanió zdjęć do monumental­

nego filmu francuskiego „Golgota** (o 
k tórym  pisaliśmy sv swoim czasie) roz­
poczęło się temi dniami w  pobliżu A;n- 
Tóia. w  Afryce północnej.

— M arlena Dietrich, po ostatnich 
sw ych sukcósach w  ,,Im ?eratorow ej“ 
nie spoczyw a na laurach. W  najbliższym 
czasie rozpocznie nakręcanie nowego 
fiimu ..Caprice espagnol“, w edług po­
wieści Johna dos Passos, w  reżyserii 
S ternberga.

—  Dorota W ieck, po pow rocie z Ame­
ryki. przystąpiła w  Berlinie do realizacji 
filmu „Sonata księżycowa*1, na tle życia 
Beefbovena.

— W ielka popularnością c ieszy  się o- 
bedni-e na obu kontynentach znakomita 
artystka  angielska — Binnie Barness,

k tó ra  dała poznać się publiczności per­
skiej św ietnie odegraną rolą króiów ej 
Anny B oleyn w  filmie p  t. ,,P ry w a tn e  
życie H enryka VIH“. _

B innie B arness podpisała z  w y tw ó r­
nią „UnJversaI“ dłuższy kontrakt, w  ra ­
mach którego ukończyła sw ój p ie rw szy  
film p. t. „P rzy jdzie  czas...“ A rtystka 
-a odznaczająca się niepow szednią u ro - 
cą  i wielkim  talentom, jest obecnie 
przedm iotem  zainteresow ania całego
św ia ta  kinomanów.

— W  końcowem  stadjum  zm idu ją  się 
prace rea lizacy jn i filmu p  t. „M ała cza ­
rodziejka'*, wg. pow ieści F ran k a  Mól- 
nara. Popisow e role od tw arzają  w  tym  
filmie: M argaret Sufflayam o raz  H erbert 
M arshall (partner Norm y Shearer) l 
F rank  M organ
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Ze  Śwista książki
„Julian K laczką żjfele l prace“

Dziwne koleje losu wyprowadziły je­
dnego z najprzedniejszych pisarzy Polski 
X;X-go stulecia, jakim był niezaprzecze-
nić Juljan Klaczko, z środowiska zupełnie 
obcego duchowi i kulturże pólśkiej. W y­
bitny pisarz, piszący świetnie po polsku, 
francusku i niemiecku, odgrywał niepo­
ślednią rolę niefylko w hiśtorji i krytyce 
literackiej, ale również i w polityce. — 
Pierwszy swój utw ór drukował Klaczko 
mając lat trzynaście; były to poezje, któ­
re początkowo pisał, lecz później ich po­
niechał. W ybitny współpracownik ,,Rcvue 
des deus mondes“, orąz autor studjum o 
„Dwóch kanclerzach** dziś znany nam jest 
przeflówszystkiem jako twórca „W ieczo­
rów florenckich**, Ośtatnie lata swego ży­
cia spędził w Krakowie, gdzie był człon­
kiem Akadćmji Umiejętności, w serdecz­
ne! pozostając zażyłości z lir. St. Tarnow ­
skim. Juljan Klaczko zniarł licząc la t 81, 
jako górący patrjota i katolik.

P.ękną książkę o tym wybitnym Czło­
wieku w ydał ostatnio Ferdynand Hoeśick, 
v/ nakładzie Trzaski, Everta i Michalskie­
go S. A, w  Warszawie. W prawdzie tom 
nie jćśt jednolity w całości — jest raczej 
zbiorem szkiców o Klaczce — niemniej 
jednak stanowi organiczną całość, którą 
czyta się z niesłabnącem zaciekawieniem. 
Jako dodatek „Juljan Klaczko** zawiera 
djalóg Hoesicka o Beatrix Cenci, tragedji 
Słowackiego. Opracowany bardzo pięk­
nie, jest niejako iluśtracią wpływu, jaki

wyw arły „W ieczory florenckie** na tw ór­
czość innych pisarzy. Co dó zewnętrzne­
go wyglądu książki, to podkreślić należy 
b4rdzo staranne opracowanie graficzne, 
które jest zasługą firmy wydawniczej.

T. Milewski 1 J, J&eisspęr: ..Prjez orgl 
i  h anuuedy  Sahary*'. (Wyd. Książnica — 
Atlas. Lwćw). Nazwisko • I M eeissńera 
znane je s t już dobrze dzięki jego dosko­
nałym  pow ieściom  no-welom lotniczym . 
Tym l-arćm do spółki z dńugtm lotnikiem , 
T. M ihw skim , daje nań i barw na opo* 
wieść o ich wspólnej „wycieczce** z W ar­
szawy do... Sahary- N jebyleiaka to  była, 
w yceczka: niem al bez pieniędzy bez 
prżewódpików, bez zriajpńiości te renu  i 
stosunków- i

Jeździli okrętem , autobusam i, kolej­
k am i w ąśkotórów em i n a  grzbiecie wiel­
błądów. Z aglądali wśżędżie, A że um ieli 
patrzeć i obserwować, więc m a ją  Co opo­
w iadać.

Tćn ich póm ięthik  podróży cżyta się 
iśk  iń te re iu ją c ą  powieść. A m a  on jesz­
cze *i tę zaletę, że zaw iera dużo dygresyj 
h iśtóryćzńo - śtnpgrafićzńyćh  z k tórych 
dów iaduje się cżytelnik dużo  rzeczy no­
wych, praw ie zupzlnic nam  n ieznanych .

Książkę zdobi k ilkanaście ciekawych 
ilustracy j.

Rlina KwieciuAó; ^,Nowe przygody51
(wyd. B ibljpteka książek różowych, W a r­
szawa). W  sposób ppósty i m iły opowiaoa 
au to rk a  przygody grom adki dziaciaków, 
spędzających w akacje n a  wsi, gdzie z* 
kfadó ją  6towarzyszęńiie „K ryzysow ych

rycerzy**. Bo i te beztrosk ie dzieci zaczy 
ń a ją  już rózuńiieć tak ie  groźne w yraże­
nia jak  kryzys i sśkw estrator, — i s ta ra  
ją  się d rogą  dobrowolnych w yrzeczeń i 
drobnych ofiar przyjść z pom ocą starszym  

Mila. krzepiąca le k tu ra  o la  d z ie j
m łodszych.

,,Świat I życie"- Z eszyt grudniow y te] 
o ryginalnie pom yślanej en cy k lo rcd j', 
za tn y k a  równocześnie II tom  tego wy- 
dąwróctwa. Znajdujem y w nim  jak  zaw­
sze szereg  ciekawych, s ta ra n n ie  i facho­
wo fjpracow ańyćh artykułów  ze w szyst­
kich dziedzin wiedzy ludzkiej-

A więc o  katolicyzm ie piśz-3 pięknie 
ks. prof. Kozubski, o rzym skiem  Kolo­
seum  J- P arandow sk i. Zagadnienie k la sy ­
cyzm u naśw ietlają , w szechstronnie tacy 
dw aj w ybitn i znawcy jak  prof, Si.nko i 
prof. Tatarkiew icz.

Z zakresu  p rzyrody  i techniki w ym ie­
nić trzeba a r ty k u ły  o  kauczuku, katalizie , 
klim acie i kolejach, o raz tak ak tu a ln e  * 
in te resu jące  zagadnienie, jak, kino.

W spom nieć też m usim y o  artyku le  pref 
Łem pickiego „R om edja4* oraz o bardzo 
ciekawym  artyku le  ..Kolonje**; porusza­
jącym  tak  żywotny dziś temat-

Ilu strac je  jak  zawsze ładne, s ta rann ie  
dobrane i czysto -wykonane.

C harles V ildrae   „Bacowcartas9* Ze
szyt IV BibljOteki F rancusk ie j. Nakład 
K siążnica - A tlas, Lwów — W arszaw a) 

Głęboki znaw ca dusz ludzkich  C'i 
V ildrac, m alu je w sw oich „D ecourert s“ 
P a ry ż  dńia powszedniego, odsłaniając 
praw dziw e oblicze duchow e szarego  czł *‘ 
w ieka pracy- O pow iadania V ildrae‘a c- 
chuje w dzięk,_ subtelny h u m o r i oply- 
m izm ,'

S tanow ią on® wdzięczną lek tu rę  dla 
uczniów  k la s  wyższych. o ra£  dla ty ;ł( 
w szystkich, k tó rzy  interesują, się  literacu .
r ą  XX. w.

Należy podkreślić, że lek tu ra  ,D eeou- 
vertes‘‘ może przynieść rów niel duże k o ­
rzyści praktyczna, gdyż d a je  ^ o so b n o ść  
poznania języka k ói^ym mówi dzistęjsza 
F rancja .

Dr X  F ro a ń w s k l i  d r. W- OottiiaŁ: 
„D er kaufm aaniache S c h r lf t^ rh o iu "  Książ
n i c a  A tlas, Lwćw — W arszaw a.) Noajr
ten  podręcznik n iem ieck iej koresponden­
cji handlow ej różni się zasadniczo od S r  
tychczasow ycli w ydaw nictw  z tej dziedzi­
ny. Po pierw sze, te m a ty  lis tćw  są  wzięt* 
z  rzeczywistego obrotu  handlow ego P o l­
ski z Niem cam i i innem i krajam i, posł-i 
gu.iąeemj się w korespondencji z nam i ję­
zykiem  niem ieckim . P odręczn ik  w prow a 
dza zatem  ucznia bezpośrednio w  prafc 
tykę a k tu a ln ą  i d sje  m u. zarazem  cle, 
m eń tarn e  w iadorąóści o n ięk tórych  to w a­
rach . stanow iących ważne artyku ły  przy  
wozu i w yw ozu, o raz  o zw yczajach i u 
rządzeniach  przy  tem  stosowanych- p-. 
drugie, wzory listów  odpow iadają to ć  
względem  form y i sty lu  nowoczssńyoi 
-normom niem ieckim , odbiegającym  b a r ­
dzo od tego, co jeszcze n iedaw no by­
ło ogólnie przyjęte.

Książka zaw iera  około 50 w zorów  i IGO 
zedań osnutych, n a  tle około 30 trąneak- 
cyj- P rzezn aczo n a  je s t przedew ezyśtktem  
dla szkół handlow ych , lecz i ko responden ­
ci pralctycy zn a jd ą  w  ni-ei wiele pożytecz­
nego m aterja łu- :

► r
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L i s t  z M a J f y lyi u
Ni© będę pisała o  okropnościach re­

wolucji i represjach, z resz tą  stosow a­
nych oględnie, jakie po niej nastąpiły. 
Polała się obficie krew , lecz życie szyb­
ko przechodzi obok trupów  i zgliszcz 
dym iących. Zajmijmy się tedy  mniej 
strasznem i rzeczam i.

STARY MADRYT DOGORYWA
M adryt szybko zmienia w ygląd, u- 

podabniając się do innych stolic, za ­
tracając  sw e sw oiste oblicze i nabierając 
kosm opolitycznego w yglądu. Coraz 
m niej ch arak terystycznych  kaw iarń o 
brudnych podłogach, o  kanapkach, k ry ­
tych  wypejtzłym czerw onym  pluszem, 
kaw iarń, w  których p rzy  każdej grupie 
gości s ta ł kelner, oczekując rozkazów  
a  sław ni to readorzy  ocierali się o w y ­
bitnych literatów . Jedną z tych, k tóre 
zachow ały się jeszcze, jest Cafe de 
Pom bo. Jeszcze grom adzi się tam to­
w arzy s tw o  intelektualistów ze znanym  
pisarzem  Ram onem  Gomezem de la 
S ern a  na czele. Niedługo to jednak bę­
dzie trw ało . Na kaw iarnię zapadł już 
w yrok  śmierci. Kamienicę zburzą, a na 
Ijej miejscu m ają zbudow ać ogrom ne ki­
no. S i c  t r a n s i t  g l o r i a  m u n c li . . .

N atom iast co raz  w ięcej now ych lo­
kali, nacechow anych am erykańskim  prze 
pychem  W  listopadzie o tw arto  taką ka-1 
w iarnię, zapędzającą w  kozi róg w szyst 
Iko, oo dotąd posiadała  stolica Hiszpa- 
fcji. Od frontu ściąga ona w zrok  wpu- 
szczonem i w  ścianę basenami, w  któ­
rych pluskają się złote rybki. W środ­
ku ca le  ogrody w spaniałych kw iatów , 
a  różnokolorow e lam py umożliwiają za­
lew anie lokalu potokami św iatła  raz t a ­
kiej, r a i  innej barw y. Gość może cza­
sem  pomylić się i m yśleć, że jest... w 
Berlinie. T o  m e kaw iarnia, to  s u p e r -  
k a w i a r n i a .

Pojaw iło  się w  ostatnich czasach 
rów nież duzo herbaciarni, zw anych 
S a l o n  d e  T A  Chodzi się tam  tań 
czyć i lokale te ściągają przew ażnie 
m łodzież płci obojga. Mają przew ażnie 
bardzo dobre ork iestry .

S eparatyzm  hiszpański, objaw iający 
się zupełna obojętnością na to, co dzie­
je  się poza granicam i kraju, należy do 
przeszłości. Ludzie zaczynają coraz 
bardziej interesow ać się szerokim  św ia­
tem. Nie w szyscy  jednak chcą czy tać 
gazety  i s tad  sta ły  się modnemi spe­
cjalne kina. staw iające przed oczyma 
w idzów  w ypadki z  całego św iata. M a­
d ry t m a już sześć takich kinoteatrów .

W ogóte rzeczpospolita w płynęła o- 
gromnie n a  try b  życia  l obyczaje. Do 
piero te raz  zaczęło  społeczeństw o k ro ­
czyć szynkiem! krokam i ku równości. 
M oźnaby to porów nać ze Stosunkami, 
jakie w e  Francji stw orzy ła  w ielka re­
wolucja. Dopiero te raz  zaczyna życiu 
n adaw ać ton klasa średnia.

Daje to się odczuć przedew szystkiem  
w stolicy, gdzie ogrom nie w zrosła  ilość 
urzędów . T rzeba też dodać, że za mo­
narchii płace urzędnicze b y ły  dość nis­

kie, obecnie zaś zosta ły  znacznie pod 
wyższone.

NOWE NAZWY ULIC
Po w ypędzeniu króTa Alfonsa opa­

nował by ł Hiszpanję form alny szał na 
2yw ania ulic i placów  inaczej, niż na 
zy w ały  się dotychczas. Socjaliści, któ­
rzy  przew ażnie opanowali rady  gmin­
ne, widzieli w  tem skuteczny środek 
propagandy. Każda m iejscowość m usia­
ła  mieć ulicę G alana i H ernandeza, 
nie szanow ano najszanowniejszych 
wspomnień. Z resztą zdarzały  się i n ie­
porozumienia.

W  pewnem  m iasteczku była  ulica 
M ariany Pineda, wolnomyślnej kobiety, 
-która naw et przypieczętow ała krw ią 
sw e przekonania, gdyż rozstrzelano ją 
za Ferdynanda VII Nowa rada m unicy­
palna przechrzciła ulicę. G dy to doszło 
do wiadomości rządu centralnego, zwró 
cono gorliw ym  now atorom  uw agę i za­
żądano od nich podania m otyw ów . Z 
m iasteczka odpow iedziano oismem, że 
zmiana stanow iła ty lko  jeden z punk­
tów  ogólnego planu, jaki powzięto. P o­
legał on na tem, aby „nie zostaw ić nic 
z rzeczy, zrobionych przez dawniejsze 
rady  gminne11.

P o stłumieniu ostatniej rewolucji n a ­
stąpiło  otrzeźw ienie i m inister spraw  
w ew nętrznych w ydał okólnik, zabrania­
jący  takiego m asowego zmieniania nazw 
ulic, a zezw alający na nie tylko ™ w y­
jątkow ych w ypadkach, szczególnie go­
dnych uwzględnienia.

KRÓL ANDORRY
Szeroki św iat niewiele wie zapew ne 

o  m onarchicznym  zam achu stanu, jaki 
zaszedł tego lata w  m iniaturowej repu­
blice Andorze, położonej na granicy 
Francji i Hiszpanii i podlegającej współ 
•nej zw ierzchności obu tych  państw- 
Bohaterem  tego epizodu byl przedsię­
biorczy oficer rosyjski, B orys Skory 
zew. W iadomo, że potrzeba jest mat- 
ką_ w ynalazków . Biała em igracja ro­
syjska w alczy, jak może z trudnemi 
w arunkam i życia. Książęta i jenerało­
wie zmieniają się w  szoferów  i kelne­
rów. Skoryzew  w ybrał sobie piękni ui-

szy  zawód, chciał zostać m onarchą i 
tj-m sposobem stanął pom iędzy takiemi 
postaciami, jak słynny w  połowie XVRI 
w ieku Teodor, król Korsyki (baron v. 
Neuhof) i Lebaudy, król Sahary,

Monarchię w  Andorze szybko zli­
kw idow ano, a Borysow i zabroniono 
pobytu na ziemi hiszpańskiej. Nie za­
stosow ał się do tego zarządzenia i or 
gam zow al ncw ą próbę zamachu. W ów- 
nym  C a r c e l  M o  d e  l i  o  koło parku 
M onclca. S tanął przed tybunałem , 
k tóry  najwidoczniej nie m iał za gros? 
humoru, pow ażnie słuchał bardzo męt* 
czas uwięziono go i osadzono w  sław ­
nych w yw odów  oskarżonego na tem at 
jego praw  do tronu Andorry, a  potem 
skazał go na roczny pobyt w  obozie 
koncentracyjnym . Zanim jednak B orysa 
Skoryzew a w ysłano do Alcala de He- 
najres, zgłosił on. odw ołanie, a sąd ape­
lacyjny okazał się łagodniejszym , po­
tw ierdził jednak decyzję w ładz admi­
nistracyjnych, w ydalającą go z H isz­
panii.

P o  czterech  miesiącach w yszedł bie­
dny m onarcha z więzienia — w  niebie­
skiej bluzie robotniczej j z monoklem 
w  oku i pod huraganow ym  ogniem a- 
paratów  fotograficznych pow ędrow ał 
na kolej. Jego straż przyboczną stany 
wił jeden jedyny ajent policyjny. 
ODKRYCIE NIEZNANEJ SZTUKI LO­

P E  DE VEGI
W  świecie naukowym zrobiło duże 

w rażenie odkrycie przez pew ną stu­
dentkę w  m adryckiem  muzeum Cer- 
ralbo rękopisu komedji Lope de Vegi 
L a  T i e n d a  d e  l o s  G e s t o c  (sk’ep 
z  maskami). O istnieniu tej sztuki w ie­
dziano, ale uważano ją za bezpow rot­
nie zaginioną. Nie by ła  zresztą nigdy 
grana, praw dopodobnie ze względu na 
aluzje do różnych w ybitnych osobisto 
ści w spółczesnych, gdyż ow e maski, 
sprzedaw ane podczas karnaw ału, mają 
ry sy  rzeczyw istych ludzi, w spółczes­
nych autorowi. T a  sa ty ryczna treść ko- 
inedji w yw ołała  już szereg kom enta 
rzy  i naw et polemikę

W arto przy  sposobności przypom-

Praktyczne podarki na GWIAZDKĄ

‘TCSSEtfSTS."'*”  „TAK! IKLIP"

l _ w G v i r ,  u f l .  I N I a r t l f f iS s s f i  4 9 . f ;® 9 .
W ełny i sukna na ubrania m ęsk ie  j dam dkie, najm odniejsze m aterje jed­

w abne, k o ce , p led y , płótna, azyfoay, obrusy 5^9

Niedyskretni n i M o n
Radjo baw i i uczy . •— Audycja św . — Mikołajowa. 

Dobra opinja obowiązuje!
— Uśmiech Lw ow a. —

Obecnie w  życiu kulturalnem szer- | ułatwione, bo słuchając prelekcji radjo* 
szego ogółu — trz y  rozryw ki odgryw a- i mej człow iek odbiera w yłącznie w rażc-
ią największa, rolę; są to: teatr, kino i 
— radio. Jednakow oż ogólne zubożenie 
:orąz bardziej uniemożliwia średnio - 
zamożnej inteligencji byw anie w  teatrze, 
czy na koncercie, a naw et — do pew ­
nego stopnia — i w  kinie. Ale iak teatr 
i koncert dodatnio w pływ ają na sam o­
kształcenie w idzów , tak  trudnoby to po­
w tórzyć o kinie. Jest ono jedynie „roz- 
ry w k ą“ — mniej lub więcej miłą czy 
ciekaw ą —  ale nie w ychodzącą poza 
zakres tego pojęc a.

Tego tw ierdzenia nie można pow tó­
rzyć w  odm eseniu do radja, które —  
najdostępniejsze dz'ęki swej taniości — 
ma nietylko Irawić, pomagać w przepę­
dzaniu czasu i uprzyjem niać go, ale ró w ­
nież uczyć i kształcić.

To ostatnie zadanie radjo ma bardzo 
ułatwione i rów nocześnie utrudnione;

nia słuchowe. W szystkie inne zmysły 
swą bezczynością pozwalają na lepsza 
skupienie uwagi, a  tem samem na szyb ­
sze zapamiętanie. A utrudnione — z tego 
samego powodu: uwaga zajęta jedynie 
słowami niewidzialnego mówcy, jest 
tem czulsza i wrażliwsza na najdrobniej­
sze niedopatrzenia, jak niedbała, łub 
błędna w ym ow a, zły akcept czy nieod­
powiednie przestankowanie.

Jest to tent bardziej przykre, jeśli po­
dobne w ad y  obserwuje się w  audycjach 
o ustalonej dobrej oplnji. W tedy ogarnia 
nas zdziwienie: jak można dopuścić do 
mikrofonu ludzi nie przeszkolonych na­
l e ż y c i ?  Jak  można liczyć na nieuwagę 
czy prze »-.zenie, a raczej „przesłysze­
niu" słuchaczy, jeśli oni właśnie nic in­
nego — poza uważnem słuchaniem — nie 
robią? Jak  można wogóle zaProdukować

podobnie nieprzygotow aną audycję?
Tych pare przykrych reileksyj nasu­

nęło mi się. po w ysłuchaniu audycji dla 
dzieci pr. „W worku św. Mikołaja"! P o ­
mijając już sam zresztą drobny fakt 
(dzieci uaogół mają krótką pamięć), że 
audycję tę już r3z słyszeliśm y rok temu, 
— to jednak w tedy  była ona znacznie 
lepiej i sumienniej opracow ana i w y re ­
żyserow ana. Drobne, nieznaczne po­
praw ki i zmiany w ysz ły  jej ty lko  na 
szkodę. A w prost zdum iewał swobodą 
w traktow aniu swej roli a rtysta , m ający 
odtw arzać postać św. Mikołaja. Posia­
dać tniły, głęboki głos, to —  to do w y ­
stępowania przed mikrofonem — zam a- 
ło. T rzeba też jeszcze m eć i inną zaldrę’ 
poprawne, płynne w ładanie  językiem 
polskim i staranne opracowanie i p rzy­
gotowanie każdej roli.

Jeszcze jednem niemiłem wrażeniem 
był sposób zwracania się do św. Miko­
łaja. Słyszało się wciąż ..stary Mikołaj", 
, ,wiesz. Mikołaju" lub ..Mikołaj się 
ucieszy", tak iakby to chodziło o stan­
greta, czy lokaja. Ta poufałość razira. 
Była nic na miejscu. A to tembardziei, 
że audycję tę Przeznaczono dla dzieci.

Zuufdęstim
w ciężkiej codziennej walce 
o byt osiągnąć można tylko  
przy pełni zdrowia i sił.

Silnym i zdrowym będzie tylko  
ten, który się r a c j o n a l n i e  
o d ż y w i a  — a w ięc dodaje 
c o d z i e n n i e  d o  ś n i a d a n i a  
2 —-  3 ł y ż e c z k i

O V O M A L T Y N Y
Dra WANDERA. 

Pełnowartościowe składniki i w i­
taminy zawarte w O YO  M A L« 
T Y N I E  zapewniają sta łe  za­
soby zdrowia, siły  i energji.

OyOMALUKE^j
nieć, że  Lope de Vega, najw iększy po 
Calderonie dram aturg  hiszpański (żyl 
1562—1635) odznaczał się niezmierną 
płodnością- Na trz y  la ta  przed skonem 
poda! liczbę sw ych kem edyj na półtora 
tysiąca — ale nie liczył tu utw orów  z 
zakresu innego rodzaju, tz. a u t o s ^  
Jeden z  jego m łodszych przyjaciół podał 
liczbę jego dram atów  na 2-200 — a 
Lope pisał rów nież poematy., noweie 
i t. p. I- K*

Na G W IA ZD K Ę i NOWY BOK
najtańszym, trw ałym , radosnym  p o d ą «  
r w r a k i r s n i  dla dzieci, m ł o d z i e ż y  
i starszych jest tylko

m m ą M i Ł
W  Y S T A W A  i wielki wybór 
pięknej K S I Ą Ż K I ,  S Z T Y C H Ó W  
I G R A F I K I  w;

KSIĘGARNI 
Gub^ynowi^mi Syrt
P l a c  K a t e d r a l n y ,

od 5 do 31-go XII b . r, 29ó
o m jiL ii i  n m m iT Tni-iirr i-

PODARKI GWIAZDKOWE przez n a j­
bliższe osoby w łasnoręcznie przygotow a­
ne posiadają  specjalny urok. Zaliczamy 
do nich zw łaszcza w łasnego w yrobu pie­
czywo. które wśród darćw  świątecznych 
szczytną zająć może m iejsce o ile się uda. 
znakom icie sm akuje 1 dobrzj1 każdem u 
służy Doświadczone gospodynie używ ają 
stale w tym  celu Dra Oetketa proszku d«i 
p ieczen ia ', B ackin". który gw aran tu je  n ie ­
ty lko  udanie się każdego pieczywa, leca 
przygotow ane podług przepisów  Dra Oet- 
k e r ą  plack i i ciastka sm akują, przepysznie 
i służą każdem u, a są  p rzytem  bardzo ta  
nie. (s)_______

GRTTFA, DRE3ECZS. PRESZIĘ M E­
NIE? P rzy jm ij Togal. Tabletki Togal 
p rzynoszą ulgę w tych cierpieniach. Rów- 
nież w cierpieniach reum atycznych poda­
grze, bólach nerw ow ych i głow y tab letk i 
Togal da ja  dobre usługi. Do nabyci* w 
najbliższej aptece.

W iadom o zaś, ze młodzi słuchacze są 
czuli na wszelkie odchylenia od przyję* 
tego zwyczajij.

Była tradycja i to tradycja  bardzo 
piękna, że „dziecinne" audycje rozgłośni 
lwowskiej s ta ły  napraw dę na w ysokim  
pczkmde artystycznym  i reżyserskim  
W szak doskonale jeszcze pam iętam y z 
przed niedaw nego czasu urocze słucho­
w isko w /g  Makuszyńskiego; ten 
„Uśmiech Lwowa" by ł istotnie uśmie­
chem naszego miasta, uśmiechem serc  
jego m ieszkańców, uśmiechem pogod­
nym, serdecznym , szczerym . I to .można 
stw ierdzić nie tylko o tej jednej audycji. 
A czyż  jest słuszniejsze pow iedzenie niż 
,,ncbl8sse obllge"?

Gdyby podobny w ypadek niedociąg­
nięcia zdarzył się innej rozgłośni, p rze­
szedłby on bez echa Jednak Lw ów  nie 
może sobie na to  Pozwolić, na choćby 
drobne usterki w  audycjach dla dzieci. 
I tylko życzliwość i dbałość o  dob*ą 
w  tej dziedzinie opinię rozgłośni lw ow ­
skiej. dyktuje mj te — może trochę 
gorzkie — stów a.

P. f t

^
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R a d  j ®
NA"  iejeden radiosłuchacz z n .ezadow o- 
leniem odchodzi od głośnika, gdy spea- 
ker, podając w  dzienniku w ieczornym  
kró tką  w iadom ość o w ażnem  zdarzeniu, 
dodaje: >,o bliższych szczegółach dowie­
dzą s ę państw o z p rasy  porannej”. Słu - 
chacz jest niezadowolony, czasem  naw et 
oburzony. Dlaczego radjo dało mu tylko 
suchą informację o zdarzeniu, k tóre go 
tak zain teresow ało?

Tak, lecz radjo nie jest dziennikiem. 
Daje słuchaczom  m uzykę, słuchowiska, 
zajm ujące szkice literackie, ciekaw e re­
po rtaże  z życ a, pogadanki dla kobiet, 
dzieci, rolników; pośw ięca też codzien­
nie kilkanaście minut na informacje o 
w ażniejszych w ydarzeniach dnia. Ale 
tylko kilkanaście m inu t P oza  te  ramy 
czasu n e w ychodzi, bo p rzestałoby  być 
tem, czem być powinno. Ogranicza sie 
do kom unikowania tysiącznym  rzeszom  
słuchaczy najw ażn  ej szych wiadomości, 
a  gdy speaker w yczuw a, że informacię 
należałoby oświetlić, skom entow ać ob- 
szern 'ej, odsy ła  słuchacza do p rasy

I jeszcze jedno. Radjo jest dla w szyst 
kich. Nikomu nie narzuca takich, lub In- 
nych poglądów. W  sw ych informacjach 
zaznajam ia słuchacza z faktam i ą w nio­
ski niechaj w yciąga  z nich słuchacz, 
tub niech mu w  tem  dopomoże dziennik, 
k tóry  nadejdzie do niego za kilka godzin.

T ak  u łożyły  się stosunki u nas i w  
większości krajów  Europy. M iędzy rad ­
iem, a prasą niema konkurencji. Zakres 
działania obu tych czynników  jest tak 
odmienny, a jedyny, istniejący m iędzy 
niemi punki styczny, t.j. podaw anie w ia ­
domości, w  tak- sposób ustalony, że 
przyczyn pow stania nieporozumień nie­
ma.

M ógłby jednak ktoś w ysunąć zarzut, 
te  rad jo  w kracza  w  sferę, k tóra  przez 
długie lata by ła  w yłączną domeną p ra ­
sy, że m ianowicie mikrofon służy też 
celom reklam y. W  ostatnich czasach, w  
latach n  ©bywałego rozwoju techniki, re- 
klam a znalazła  drogę do kin, lśni sz e re ­
gami iam p neonow ych na dachach i fa ­
sadach kamienic, w ypisuje z sam olotów 
nazw y firm  na tle  nieba — w eszła też 
t do radja. Ale n 'k t chyba nie w ierzy , 
żeby kilka zdań, w ypow iedzianych przed 
m ikrofonem podczas ..rozm aitości”, czy  
..Koncertu reklam ow ego”, przynieść m o­
gło szkodę dziennikom ; w  k tórych  re-

I prasa w
klam a zajmuje kilkaset w ierszy  na ko ­
lumnach ogłoszeniowych.

W  eurcpejskiem  radjo odgryw a dział 
reklam ow y m ałą rolę. Dochody sw e 
czerpią nasze tow arzystw a radjow e z 
abonam entu opłacanego przez słucha­
czy. Podobna syiuacja jest i w  pras e, 
której m aterialną podstaw ę stanow i 
w pływ  z prenum eraty i sprzedaży ulicz­
nej. 1

Tak w ygląda ta  spraw a u nas. A jak 
stosunki te ułożyły się na drugiej p ó ł­
kuli. w  Stanach Zjedn., k tóre  niedawno 
jeszcze odgryw ały  rolę m entora wobec 
Europy.

G dy dolar spadł, a na ulicach N. 
Jorku i Chicago zjaw iły się tysiące bez­
robotnych, przekonaliśm y się, że nie 
w szystko  w  Am eryce tak  pięknie w y ­
gląda, jak nam  opowiadano, że nie 
w szystko, co am erykańskie, należy na­
śladować., i że A m eryka niejednego na- 
uozyćby się mogła od Europy.

Dużo się mówi o potędze am erykań­
s k i  reklam y. Dzięki reklamie pow stały 
tam setki p ryw atnych  tow arzystw  ra d ­
iowych. B yt swój opierają onę w y łącz ­
nie na reklamie. W  am erykańskiem  r a d­
jo nieznane są abonam entóy, tow arzy- 

I stw a radjow e czerpią dochodv w yłącz - 
nie i jedynie z sum. jakie w pływ ają od 
firm handlow ych i przem ysłow ych za 
reklam ę na falach eteru. Rzecz oczy w  - 
sta  jednak, że na polu zjednywania so ­
bie k l'en ta dojść musiało do walki kon­
kurencyjnej. W  U. S. A, w alka ta jest 
n iezw ykle ostra i to nietylko m iędzy 
kilkuset tow arzystw am i radiowemi. ale 
i m iędzy radjem z jednej, a prasą z dru-

P
f f iiS aó w ić  o  piękn-e m aszyn jest rze­

czą dość ryzykow ną, bo jest to  kw e­
stia  indywidualnego gustu, a nasze po­
jęcia o pięknie ulegaią częstej rewizji.

Piękno m aszyn opiew ają obecnie po 
eci — i nie m am y powodu przypusz­
czać. b y  te ich zachw yty  nie b y ły  
szczere.

Z drugiej s tropy  nie można zaprze­
czyć, że dzisiejsze dz.eła techniki, 
p rzy  całej sw ej celowości, nie pozba­
wione są pewnego, oryginalnego pięk 
na. Zagadnienie to  naświetla doskonale

U S A
g ej strony, bo i prasa ciągnie tam  z re ­
klam y pokaźne zyski. W alkę p rasy  z 
radjem  zaostrzy ł jeszcze w yścig  między 
niemi w  podawaniu najszybciej informa- 
cyj. Radjo, mając na oku jedynie zysk 
i w ykorzystu jąc w  całej pełni techn cz- 
ne sw e możliwości, w zięło w  tym  w y ­
ścigu górę nad prasą. W  odw et zato 
prasa w szczęła kamPanję antyradjow ą. 
N iedawno zaw arły  w praw dzie obie s tro ­
ny zgodę, mocą której radjo czerpać 
może wiadomości prasow e jedynie z 
B iura Prasow ego, które czuwać ma nad 
tem, by radjo w  ich podawaniu n:e w y ­
przedzało p rasy  —- ale pożytek z tej 
ugody niewielki. Radiofonia am erykań­
ska szuka innych dróg w yprzedzenia 
prasy . Podaje informacje w  taki sposób, 
w  jaki Prasa z natury  rzeczy podać ich 
n ie może, nfanow icie w  formie rep o rta ­
ży  i transm isyj, a naw et realizuje słucho­
w iska. których tre ś c ą  jest jakieś ak tu ­
alne w ydarzenie dnia. P rasa  U. S, A, 
znów  bije na alarm.:

B y ukrócić te niezdrowe w ybujało­
ś ć  wolnej konkurencji handlowej, sięg­
nęły  S tany Zjedn. po w zór nie dokąd- 
inąd, jak do.,, E uropy, na k tó rą  n ie ­
daw no jeszcze patrzały  z uśmiechem 
wyższości. O pracow yw ane są obecnie 
ustaw y, k tóre poddać mają tak prasę, 
jak i radjo kontroli państw a w  myśl za ­
sady. że cha te  czynniki odgryw ają w aż 
ną rolę społeczną- ą więc dzia^lność ich 
niie może być dla państw a obojętna. 
P ro jek ty  tych ustaw  przed 'ożone być 
m ają Kongresowi U. S A, już w  lutym 
Przyszłego roku.

raa as* y us
dr. Feliks % irdeckl w  w ydanem  Świe­
żo dziele ..Życie  m aszyn" (wyd. Książ­
nica - Atlas).

Oto, co  pisze na ten tem at:
,.Z olbrzym iej Ilości oddzielnych, 

lecz sumiennie ze sobą połączonych 
części składa się p rzysz ły  moloch pra 
cy . W szystkie śruby i śrubki, m utry, 
dźwignie, druty, tłoki l inne człony m a­
szynow ego organizmu sp e fniają swe 
ściśle określone role, odpow iadające o- 
statecznem u celowi. W  tej w łaśnie ce- 
lowośści leży piękno m aszyny. Inży­
nier odrzuca w szelką zbyteczną ozdo

bę, pragnie w  dziele sw em  urzeczy­
wistnić dostojną prosto tę, stw orzyć 
kształt, k tó ryby  zew nętrznym  wyglą* 
glądem  odpow iadał w ew nętrznej tre­
ści”.

Ale grają tu role I inne, niemniej 
w ażne w zgiędy, natu ry  raczej emocjo­
nalnej. Spoglądając na samolot, c zy  au­
to, czy  ap ara t te lefoniczny ,— nie za­
stanaw iam y się nad tem, czy  posiadają 
one skończenie piękną 1 estetyczną fo r  
'Uje, c zy  skonstruow ał je  napraw dę ja­
kiś artysta .

Podziw iam y przedew szystkiem  Ich 
w artości techniczne, w /d a tn o ść  pracy, 
ich znaczenie użytkow e. M artw a ma­
szyna, dzieło trzeźw ej w yrachow anej 
techniki, sta ła  się dla nas czem ś blis- 
kiem. niemal żywem .

I w  ślad za tem następuje pew nego 
rodzaju przew artościow anie pojęć: pię­
kno w idzim y naw et w  rzeczach, nie 
stw orzonych ze w zględów  estetyki, lecz 
interesujących nas bezpośrednio z u- 
wagi na ich znaczenie prak tyczne u ty ­
litarne.

T łóm aczy się to do pewnego stopnia 
faktem, że dzisiejsza generacja nie mo­
że już sobie noprostu w yobrazić życia 
bez tych w szystkich Olbrzymich n h t- 
w ień i udogodnień, jakie m am y m a­
szynom J nowoczesnej technice do za‘ 
wdzięczenia- M aszvna stała się nieo­
dzowna częścią składow ą dzisiejszego 
życia. Jest niezbędna. — w iec w ydaje 
nam się piękną — i piękna tego  W niej 
szukamy,

Inna rzecz, że  obecnie i sam w yna­
lazca czy  konstruktor s ta ra  się usilnie
0 to. b y  swej m aszynie nadać możliwie 
e sfetyczny w ygląd W ystarczy  norów- 
nać pierw sze modele sam ochodów z 
dzisiejszemi wspam ałem i m aszynam i, 
b v  uprzytom nić sobie olbrzym ią drogą 
iaką odbyli inżynierow ie, w ynalazcy
1 technicy.

W ięc jeżeli mówi się dziś o pięknie 
m aszyn, to sfw ierdz:ć trzeba, że kon­
struk to rzy  ich hczą się poważm e z w v  
maganiami estetyki, łącząc ..przyjemne 
z pnźytec7nem ‘‘.

Z punktu w idzenia dotychczasow ych 
pojęć o sztuce i pięknie m óżna mieć 
pewne zastrzeżenia co do tej gruntow ­
nej ewolucji naszych zapatryw ań . — 
ale m usimy się z tem liczyć i pogodzić. 
M aszyna sta ła  się naszym  pomocnikiem 
i p rzy jac ;elem. A w  przyjacielu szuka­
m y zaw sze piękna, p rzym ykając nieraz 
pobłażliw ie oczy na jego w ad y  czy 
błędy... (kr)

Łt ę k n o

Ma u r y c y  k e n a r d

IM t e z  w y k i
Zdarzyło się to w  mojem mieszka-- 

jniu, w  Paryżu, koło godz. dziesiątej 
■wieczór. Siedzieliśm y po kolacji w  mo 
fan gabinecie. B y ło  nas czw oro: Regis 
iMaublanc ze sw ą żoną, siostra moja 
S u sy  i ja.

Rozmawialiśmy spokojnie o  rze­
czach obojętnych, nie mających żadne­
go absolutnie związku z tem, co tu o -  
pcwiadam.
I Jak  co  w ieczór o  tej porze1 posze­
dłem  do  radioodbiornika i począłem  
'kręcić guziczkiem, szukając jakiejś sta­
cji. W idząc to siostra moja ujęła dzien­
nik, szukając w  nim program ów  radio­
w ych .na w ieczór.

Z apartu p ły n ę ły  jakieś zg rzy ty , 
św isty , szm ery..; oh. jak to się zw ykle  
dzitiję, zanim się trafi na w łaściw ą 
Sfację- Za p o rad ą  mej sio stry  próbow a­
n iu  złapać Tuluzę,

W  tej chwili Regis, siedzący w  ką- 
fcle kanapy, tzu c .I uw agę:

—  Poco aku ra t Tuli1?-®? Nie lepiej 
zdać się na l o s . szczęś-ta?  S łyszycie... 
te  dziw ne jęki, p łynące, niewiadomo 
s k ą d ? O .  a te raz  ten o k rzyk  bólu!.... 
słuchajcie tylke!..-. a to  co ?  bębny 
kiją?!....

Uśm iechhąlem  się l-:kko, — ale nie 
chcąc robić mu przykrości, pozostaw i­
łem odbiornik w  spokoju. Ale już po 
chwili dałem  siostrze w ym ow ny znak 
rQką, by p rzerw ała  głośne odczy tyw a­
n e  program u stacji w  Tuluzie.

Regis ze rw a ł się z  kanapy. Nieru- 
phumo słuchaliśm y z natężoną uwagą 
iakiegoś głuchego, regularnego bębnie­
nia. płynącego z głośnika.

si a n d y e  j a
— Ależ to bębny biją! — zauw aży ł 

Regis.
— O szalałeś! — rzuciła uw agę jego 

żona.
—• P roszę  w as, cicho! słuchajm y, 

— przerw ałem  tę dyskutę, mocno za ­
in trygow any. — D opraw dy sam nic nie 
rozumiem... Odbiornik nie nastaw iony 
na żadna znaną mi stację...

F katyczn ie  z głośnika d o ^ ty w alo  
regularne, głuche bicie bębnów . Ale po- 
iza niem słychać było jakiś — rosnący 
z  każdą, chw ilą — gw ar zm ieszanych 
licznych głosów . B ębny ucichły, nato­
m iast ponad potężny g w ar w y ry w a ły  
się poszczególne m ocne okrzyki:

— Śm ierć tyranom ! — Niech żyje 
naród! W olność lub śm ierć!

Cienkim falsetem  począł ktoś śp ie­
w ać: „Ca ira, ęa ir a !“... I nagle po­
czął się sypać c a ły  potok najstraszniej­
szych  w yzw isk  i p rzek ’eństw , rzuca­
nych w śród  nieopisanego hałasu.

— Co to znaczy? •— pom yślałem  
zdumiony. — C zyżby mnie slucli mylił 
;czy fantazja ponosiła?

— I o to  w  tej chw ili z głośnika pa­
da ją  krótkie, o stre  słow a kom endy. Nie 
m ogliśm y ich dobrze zrozum ieć bo 
przy tłum iał je nieopisany hałas. I znów 
bicie bębnów , gorączkow e, n iep rzer­
w ane, z poza którego słychać przez 
chw ilę jakiś inny odgłos: jakgdyby ja­
kiś w óz toczy ł śię ciężko po bruku.i.

Chwila względnego- spokoju, — po- 
czem  z głośnika pada straszny  krzyk, 
drżący nienaw iścią, ki zyk całego ol­
brzym iego tłum u: 

i — Kanctl K apctl Na śm ierć go!

Regis spogląda na mnie zdumiony. 
Obie kobiey podchodzą do  głośnika 
zaintrygow ane.

Bicie bębnów  ustaje. S łychać czyjś 
krzyk, trw ożny, przes-ąknięty  rozpa­
czą  i bólem :

— O byw atele!.., przysięgam-... ni­
gdy... szczęście narodu i....

P rze ry w a  mu inny, energiczny glos:
— Bić w  bębny! Prędzej, do djabła! 

I znowu przeciąg ły  grzm ot bębnów, 
a potem  słychać nagle jakieś ciężkie, 
głuche uderzenie... I cisza... Cisza tak 
przejm ująca, że — przysiągłbym  - -  
słyszeliśm y ją w szy scy  w yraźnie!

Regis w  milczeniu w skazuje ręką na 
w iszący  na ścianie kalendarz : data 21 
styczn ia ..

Z odbiornika płyną te raz  jakieś nie­
skoordynow ane' szm ery  i trzaski... W y ­
łączam  go.

— T rochę to było  m akabryczne, — 
mówi pani M aublanc, —- ale św ietnie 
zrobione. To Tuluza nadaw ała?

— Nie, —  odpow iadam , — nie by ła  
to  Tuluza. T o  b y ła  audycja znikąd,.. 
A raczej, to działo śię w  Paryżu, kie­
dyś, daw no temu... P rzejrzy jcie  p ro ­
gram : żadna stacja nie zapow iadała 
podobnego słuchow iska!

— No, chyba nie przypuszczasz-., 
— zaczęła  Suzy.

— Dziś w szystko jest możliwa, — 
p rze rw a ł jej Regis. — Cóż m y wiem y 
w łaśc iw ie  o tem, co się dzieje w  e te ­
rze?

— M usimy się dowiedzieć! C zekaj­
cie, — powiadam , — nad nami m iesz­
ka znany histo iyk  Mariel. Znamy się 
trochę. On ma rów nież radjoobiornik, 
a nasze  an teny  dachow e sąsiadują ze

sobą, Moźę i on słyszał tę  niezw ykłą 
audycję?

Spróbuję zatelefonow ać do niego...
I oto, co mi odpcw iedz.ał M ariel 

k iedy  go zapytałem , czy  przypad  
kiem n  e słuchał radja o te j samej go­
dzinie co m y:

— Owszem, panie sąsiadzie. W łaś­
nie przed  chw ilą odłożyłem  słuchawki. 
Bo jakoś nie jestem  dziś odpowiednio 
nastrojony. W ie pan, że i  przekonań 
jestem  rojalistą. A dziś w łaśn ie  jest 
rocznica stracenia kró  a L udw ika XVI. 
I jakoś mimowoli, słuchając jakiegoś 
koncertu, przechodziłem  w  myśli z? 
ws7ystkiem i szczegółam i ow e straszne 
sceny, jakie ro zg ry w ały  się dnia 21 
stycznia 1793 O statecznie odłożyłem 
słuchawki... nie m ogąc znieść dłużej tej 
nieznośnej m uzyki koncertow ej.

Podziękow ałem  mu krótko i zaw ie ­
siłem słuchaw kę telefoniczną-

— Mc i co ?  — zagadnęła mnie -Suzy.
Nie tnegłem  odpow iedzieć odrazu

U siadłem  na fotelu z głow ą u k ry tą  w 
dłoniach. Tysiąoe pytań  cisnęło  mi się 
do g łow y:

— Jak  to w ytłum aczyć?... T e  dwie 
anteny, um ieszczone w  bliskiem  są­
siedztw ie... m oże stykają się naw ćt ze  
sobą?... C zyżby  zatem... c z y  to  możli­
w e?... podobna transm isja... transm isja 
słuchow a m yśli?... Bo jakże to można 
inaczej sobie w ytłum aczyć?

— No i c o ?  — zarzucono mnie po^ 
nownie pytaniam i.

Opowiedziałem  im w szystko.
— I tylko ty le?  — .zauw aży ła  S uzji 

■z nieukryw anem  rozczarow aniem .
Tak o to  p rzedstaw ia się cała ta hi­

storia w  sw ej tajem niczej prostocie.
Spolszczył N a łę c z .'
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ŚW IAT KOBIECY

W lęcej
N apływ ające do nas listy n a  tem at po 

w yższy down wodzą. że poruszyliśm y 
kw estję napraw dę ak tu a ln ą , In teresu jącą  
szerokie sfsry.

Dzisiaj zam ieszczam y lis t otrzym any 
od jednej z czytelniczek z Krakowa- D ru­
ku jem y  go w całości, bez żadnych zm ian 
w m yśl zasady  „a u d ia tu r  et a lte ra  p ars“ 
— zastrzegając sobie odpowiedź.

REDAKCJA.
W  dodatku literacko  - naukow ym  

'Nr. 49 w  dziale „św iat kobiecy" um ie­
śc iła  jedna z czy teln iczek  arty k u ł w  
Jrodzaju ankiety, pt. W ięcej dbałości 
'o ubranie! Poniew aż n ap ły w a  podobna 
Ina ten  tem at szereg  listów  do Redakcji 
dziennika i to  jak w noszę z  Nr. 50 so­
lidaryzujących  się ze zdaniem  P an i 
„N iny", pragnę podać od siebie parę 
'uw ag w raz  z prośbą, a b y  Szanow ne 
iCzytelniczki zechciały  zastanow ić się 
•nad niemi zupełnie bezstronnie.

W edług  mnie, uwagi co  do dbałości 
,'o ubranie stosow nie do godziny, uni­
k a n ie  sportow ych ubrań w  tea trze  itp. 
b y ły b y  na ogół zupełnie słuszne, ale... 
p rzed  dw udziestukilku laty!

C zy  zastanaw iała  się Pan i p isząc tę 
jankietę, nad  grozą dzisiejszych w arun­
k ó w  życiow ych, nad  dolą naszej inteli­
g en c ji?  W  ciężkiej w alce o chleb po­
w szedn i. K iedy trzeba  zrezygnow ać z 
k ażd e j kosztow niejszej rozryw ki, bilet 
do tea tru  jest dla „biedaka in teligenta" 
często  jedyną w ielce radosną p rzy jem ­
nością, na k tó rą  może i długo ozekał.., 
'A jeżeli ten  cz łow iek  poza sportow em  
'ubraniem  i grubem i butam i nie m a in­
nego stro ju? Jeżeli ze w zględów  p ra k ­
tycznych  i oszczędnościow ych ma- tyl­
ko  koszule kolorow e z miękim k o ln ie ' 
tz e m to  co  w ted y ?  W obec zdania Pani 
lnie powinien chodzić do tea tru ! Znam 
tpanie, k tó re  należały  do izahiożnej eb 
‘ty  tow arzysk iej, m iały  liczne, piękno 
'stroje itd. dziś jednak chociaż zaw sze 
.estetycznie ubrane, m ają jedną sporto- 
rwą sukienkę 1 kostjum  z b luzeczką 
skrom ną, to  ca ła  parada! Jakto , w ięc 
■pracując ciężko na często ja łow y  chleb 
codzienny  i zdobyw szy  (o radości!) bi- 
5et do tea tru  m ają sobie pow iedzieć: 
’,.nie pójdę bo nie mam stosow nej to a ­
le ty '1. — Przypuszczam , że Panie roz 
pisujące się na tem at „nieprzyzw oicie" 
w yglądającego  pana w  tea trze  w  ko­
lorow ej koszuli, lub sportow em  ubra- 
tniu, należa do  tych  szczęśliw ców , k tó ­
r z y  naw et w  dzisiejszych strasznych 
[warunkach b y tu  sa spokojni o ju tro!
) Nie badżm y krótkow idzam i! Niech 
P an ie  p rzy jrzą  się uw ażnie udręce 
bliźnich, a jestem  pew na, że pow iec 'e  
Wspólnie ze m ną: „biedni ludziska! trz e ­
b a  im ułatw iać życie a nie utrudniać!" 
P on iew aż może, k tó ra  z P ań  pow 'e- 
'dizieć: ,.Kfo nie ma odoow iedregoi u- 
b ran ia  do teatru  to trudno, ale są inni 
co m ają i powinni na to uw ażać ''. T ak  
'też w spom ina Pani „Irka" o  znanym  
profesorze uniw ersytetu , k tó ry  siedział 
'w fotelach w  „liliowym kołnierzyku 1 
'takiej kolorow ej koszuli Pani się obu­
rza  i nazyw a to  brakiem  poczucia e- 
'stetyki, a ja znów  sądzę, że to m yślą­
cy , rozum ny człow iek. Ja sądzę, że 
w łaśnie ta  nasza elita um ysłow a t ogół 
Inteligencji powinien obecnie zerw ać te 
fciężkie i krępując nas w ięzy form co 
‘d o  ubrania, ażeby  nie czynić p rzy k ro ­
ść?. n ie  upokarzać tych. k tórych gnę­
b i bieda, a k tó rzy  są rów nież ludźmi o 
jw yższym  poziomie um ysłow ym . P rz e ' 
'cięż c i ludzie m aja praw o bodaj do  m a­
le j rozryw ki: B ądźm y społeczeństw em

fr y z  'ry w e d łu g  m o - i 
H e l i  z a g r a n ic z n y c h  ) 
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JLałeśei o ssJ»ranie if
k tó re  m a w y ższe  cele na oku, nie kry­
tykujm y b a rw y  bielizny czy  sportow e­
go ubrania, m yślm y o duchu, pom agaj­
m y sobie!

Jeżeli chodzi Pan i „Irce" o  poczu- 
‘cie estetyki, to  pozwolę sobie zapytać 
P an ią : co  w ięcej razi, c zy  kolorow a w  
spokojnym  tonie koszula m ęska ozy... 
tak  rażąco karm inow ane usta  u pań, 
golone brwi, czerw one aż w  fiolet p rze­

chodzące często  paznokcie itp.
O jak m ało poczucia estetyki p raw ­

dziw ej m ają takie panie, chociaż są.... 
'modne!

A w ięc nie bądźm y pow ierzchow ne, 
b o  życie to  nie zabaw ka, a kobieta- 
Polska ma w ielkie zadanie, nie pow in­
na być laLkąf

Maryla K-
- X —

■ WieSką ziłikę saal!
Na wszelkie materjały posezonowe i resztki 

u r z ą d z a
Lwów, 

plac
Mariacki 4DOM MODY ■

P lo te c z k i Ł
—  M ałe pelerynki fu trzane „capes" 

cieszą się w  tym  sezonie w yjątkow em  
powodzeniem. Nosi się je naw et p rzy  
płaszczach, a w yglądają  one ślicznie, 
narzucone na suknię w izy tow ą lub w ie­
czorow ą.

—  Elegancka kobieta pow inna posia ­
dać w  swej garderobie conajmniej dw a 
kapelusze: jeden filcow y o  wysokiej, 
śpiczastej główce, o raz  fu trzany  toczek.

—  Strojne suknie w ieczorow e odzna­
czają się elegancką a skrom ną prostotą 
kroju. N ajw iększy nacisk kładzie się na 
m ateriał, k tó ry  musi być  w  p ierw szo­
rzędnym  gatunku. W ybór tu jest w ielki: 
tafta , moiró, lama, aksam it, zw łaszcza 
tak  m odny obecnie „Infroissable".

Śliczne efekty  dają też  ^naterjały, 
Przetykane dyskretni© srebrnem i lub 
złotemi nitkami-

Kasaki i  tuniki ciągle jeszcze św ięcą 
triumfy.

—■ W e fasonach sukien w ieczo ro ­
w ych  w ielka rozm aitość. A więc suknie, 
przylegaiąc© szczelnie, t- zw ..fourreau"; 
— uw ydatniające dokładnie Tinie c ała 
kobiecego. Obok tego spódnice u dołu 
znacznie rozszerzone, przypom :nające 
czasy  Ludw ika XIV.

—  Z now ych kolorów, stosow anych 
do sukien w ieczorow ych, w ym ienić na-

o  m o d z i e

leży : złoto - żółty, różow y, błękitny 1 
,;aubergine“ w  zupełnie nowych, deli­
katnych odcieniach. Jak  zaw sze jednak, 
króluję czarne  w  kombinacji z białem.

— P erły , p raw dziw e czy  imitacje, 
sta ły  się najm odniejszym  klejnotem w  
tym  sezome. Zasługa to  po części księż­
niczki M ariny, k tóra  ma do pere ł spec­
jalne upodobanie. S tw orzy ła  ona now ą 
modę, ukazując się w  ciem nej sukn\ z 
trzem a luźno zw isającem i sznuram i p e ­
reł na szyi,

— P ow raca  znów  moda g reck ch  san 
dałów  na sali tanecznej. Przym ocow uje 
się je zapom oca jedw abnych pasków, 
zapiętych klipsem.

— Torebki m iniaturow e ustępują 
obecme m iejsca znacznie w iększym  p ro ­
stokątnym  torebkom , zdolnym pomieścić 
w szystk ie potrzebne drobiazgi, aż do 
pap ierośn 'cy  w łącznie. Na dzień —  to ­
rebki ze skóry  kam eleona lub krokodyla, 
na w ieczór torebki jedw abne lub z m ięk­
kiej skórki antylopy.

—  Do prryozdohiena fryzu ry  służą 
prześliczne diademy, o raz  pojedyncze 
drogie kamienie, k tó re  zanomocą klip­
sów  w pm a się w e w łosy. Moda to nwco 
ekscentryczna, przypomina fn ca daleki 
w schód i indyjskie ksieżmezki.

No w e  r y z u r y

Stanow czo m oda angielska z a c z y n a  
się em aneyoow ać spod dotychczasow e' 
dyktatury  P aryża . —• Na innem miejscu 
piszem y o  kapelusikach, w zorow anych 
na kapeluszu tak  popuTarnej dziś w  c a ­
łej Anglii ks. M ariny.

Obecnie przychodzi kolej I na fry ­

zurę rów nież „a  la Marfna".
D w udziestu pięciu m istrzów  knn«zfu 

fryzjerskiego, zebrało się w  tym  celu 
w  Londynie. P rzedew szystk iem  szło c 
wynalezienie pięknej młodej n iew iasty 
koniecznie szatynki. — (jako, że ks. 
M arina jest szatynką) godnej dostą-

r.— -76->

O ndulacja trw ała  i w odna oraz farb o­
w ani* w łosów  po bardzo przystępnych  

cen ach  1266 P odajem y powyżej krój w ełn iane j su- I niebieski) o raz pół m etra  m a le ija lu  
k ieu k i d la  dziewczynki, n a  co potrzeb i I szkockiego-

m a te r ia łu  iogąrpy lub  ciem no I 0-.

pienia „zaszczytu" ozdobienia sw ej 
główki nową fryzurą.

W śród sefek kandydatek w ybór padł 
na pannę M. Franklin, czarującą 20 sto 
letnią szatynkę, którą obdarzono ty tu ­
łem .królowej salonu piękności za rok
1 0 3 4 “

Ona też pierw sza pokazała się pub­
licznie z nową fryzurą  nazw aną „a la 
M arina", za zgodą młodej ks. M ariny.

F ryzura ta ma dwie ch a rak te ry s ty cz ­
ne cechy  Jedna: to  dw a rozdziały, po 
jednym  z każdej s trony  głow y, pod do­
wolnym  kątem . D ruga zaś to loczki, 
skręcone w  spiralę, dzięki czem u zacho­
w ują one dłużej i lepiej swój w łaściw y 
kształt.

Spirale te  nadają się szczególme do 
m odnych obecnie kapeluszy z w ysoką 
spiczastą głów ką A jeżeli naw et pod 
kapeluszem  ulegną pewnemu przygnie­
ceniu —  to po zdjęciu tegoż szybko 
się rozprostow ują i w racają  do p ie r­
w otnej formy.

Zrobienie podobnej fry zu ry  nie w y ­
m aga ani w ięcej czasu, ani w ięcej p ra­
cy, niż każdei innej, — a przyznać trze ­
ba. że pom ysł ow ych „spirali" jest n a j 
praw dę praktyczny.

Nowa ta  fryzura przyjęła się w  An­
glii bardzo szybko niewątpliw ie też 
znajdzie i u nas naśladow ców .

I naw et nie trzeba na to być ko1 
niecznie szatynką....

r F U T
n o w e  d a m sk i*  ? m ą .

• k ie ,  oraz w s z e lk ie  p rzerób k i w e d łu g  aa;-  
n o w szy ch  żu raali w yk on u je  ta n io  I so lid n ie  
Matrnzyn i P ra co w n ia  F ut«r A le k s a n d r a  
W róbla  L w ów , M alinka 20  tal. 1 7 .0 1. 1171
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,,ElnsZez“ nr. 49 przynosi między in- 
nem i a r ty k u ł w stępny .0  dobre życie", 
poruszający  szereg ak tua lnych  zagadnień 
spetecznycb i k u ltu ra lnych , interesujący 
reportaż z „Godów książęcych’1 w Lon­
dynie dalszy ciąg pięknej noweli Ryrhliń- 
skiego „Ave M aria", oraz im presje  3 
;P ie ig rzym ki po Nałęczowie".

Obok tego zw ykłe rubryk i, przeg ląd  
polityczny, korespondencję z P oznan ia , 
,Ogrodnictwo i hodow la1* i „Dom i go­

spodarstw o". M aterjał ilu stracy jny  obfity 
i ak tualny .

F U T R A
damakie, m ęsk ie ,  przerabia, m odernizuje, 
najnow sze m odele, w ykonuje najstaraniej, 
pricaw ain  W Ja d y s ta w i LIGNARA,

Lwów. Kochanowskiego 3. 1277

„ P a rł Domu", nr. 12. grudniowy za­
wiera: artykuł „Kolendy" pióra dr. A. 
Simonówny, „Kącik pani domu" m odeli 
sukien i uwagi na tem at praktycznej mo­
dy („W  co, kiedy i jak  się ubierzv'my?“ ( 

Miłośniczki kwiatów- znajdą interesu­
jące wskazówki co do hodowli palm i 
kaktusów, gosposie dowiedzą sm 
ciekawych rzeczy o maku, miody.? ; ki­
szonej kapuście, oraz szereg doskonałych 
przeoisów kucharskich.


